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MIESIĘCZNIK 
SPRAWOM ŚWIATOPOGLĄDU 
DEO LO G » ! 


CHŁO PSK ŻE J 


JÓZEF NIEĆKO 


W tegoroczne 


Okres świąt noworocznych — Godami zwa- 
nych — jest najwłaściwszym okresem czasu na 
uprzytamnianie sobie podniosłych przykładów do- 
brej woli i m'losci bliźniego swego. Zwłaszcza te- 
raz, kiedy dopiero co przeżyliśmy okrutny hura- 
gan zła, najstraszliwszych zbrodni, plugawienia 
wszelkich praw boskich i ludzkich — teraz wła- 
śnie przykładów dobrej woli najbardziej nam po. 
trzeba. 

Z tych dni pełnych grozy — czynnym, żywym 
przykładem dobrej woli w stosunku do ludzi cie- 
miężonych, torturowanych i poniewieranych — by- 
ła akcja chrześcijan szwedzkich, zaplanowana w 
stosunku do obozu koncentracyjnego dla kobiet 
w Ravensbriick. 


Podobnie jak w każdym innym obozie koncen- 
tracyjnym — tak samo i w Ravensbriick — na- 
gromadzili Niemcy dziesiątki tysięcy kobiet wszyst- 
kich narodowości, by je tam w nieludzki sposób 
wyniszczyć. Na miejsce wyniszczonych — spro- 
wadzano nowe transporty — by podzieliły los 
swych poprzedniczek. 


Wieści o zbrodniach niemieckich, dokonywa- 
nych masowo w obozach koncentracyjnych — mi- 
mo szczelnie zamkniętych granic — przedostawa- 
ły się jednak na szeroki świat i budzily w naro- 
dach świata przerażenie, a najczęściej niedowie- 
rzanie. Naród szwedzki nie tylko wierzył — ale 
na podstawie różnorakich dowodów — aż nazbyt 
dobrze wiedział o  okrucienstwach niemieckich, 
praktykowanych w obozach. Dlatego też za po- 
średnictwem różnorakich organizacyj religijnych 
czynił zabiegi w Międzynarodowym Czerwonym 
Krzyżu o prawo niesienia jakiejkolwiek pomocy 
milionom ludzi poniewieranych i zatracanych. 

Niestety, wysiłki były daremne. 

Aż dopiero gdy sprzymierzeni wkroczyli w gra- 
nice Rzeszy, Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
zdołał skłonić Himlera, by zezwolił Czerwonemu 
Krzyżowi przeprowadzić ewakuację obozu w Ra- 
vensbriick. 


Szwedzi natychmiast otworzyli granice swego 
kraju i w dniu 25 kwietnia 1945 r. rozpoczęli ewa- 


kuację więźniarek. Ewakuacja nie została dopro- . 


wadzona do końca, gdyż Armia Czerwona była już 


tak blisko, że Niemcy popędzili resztę obozu nA, 


Godne Swięta 


Zachód. 


nych narodowości znalazły się na gościnnej ziemi 


Mmo to liczne tysiące więźniarek róż- 


szwedzkiej. W tym i bardzo wiele kobiet pol- 
skich znalazło w Szwecji serdeczną gościnę i czu- 
łą opiekę. 


Wśród polskich więźniarek znalazły się wtedy 
w Szwecji i nasze koleżanki, uczestuiezki Ruchu 
Ludowego w konspiracji: Maria Maniakówna, 


obecn'e sekretarka Prezydium Zarzadu Głównego 
ZMWRP. „Wici“ — oraz Maria Babska, jedna 
z czołowych działaczek Chłopskiego Tow. Przvja- 
ciól Dzieci. Obydwie one z rozrzewnieniem wspo- 
minają przyjazny stosunek społeczeństwa szwedz- 
kiego, z jakim się spotkały tysiące więźniarek. Do 
dziś Bi obydwie nasze koleżanki utrzymują bo- 
daj listowną łączność z kobietami szwedzkimi, bio- 
racymi udział w akcji Misji Europejskiej, która to 
Misja wykazała najwięcej zabiegów celem stworze- 
nia dla wiezniarck serdecznej opieki nie tylko ma- 
terialnej, ale i duchowei. 

D 


Niezwykle budujacymi sa przeslanki, jakimi kie- 
rowali sie Szwedzi w dzialaniach swych na rzecz 
ludzi ciemiężonych w obozach. 


Poznać i zrozumieć te przesłanki będzie można 
z przytoczonych poniżej obszerniejszych wyjąt- 
ków z broszury noszącej tytuł: ,,Do naszy polskich 
przyjaciół”. Autor — Michail M. Hoffmann — naj- 
pierw stwierdza: 


«Oto miliony naszych braci i sióstr, które dziś 
śmiać się powinny, rosnąć i poznawać mądrość ży- 
cia, pracować i walczyć — zginęły, zabite głodem 
i torturą. Śmierć im zadały komory gazowe, szu- 
bienica i rozstrzal.“ 

W dalszym ciągu autor stawia takie oto pyta- 
nia: 

— „Jakże to mogło być możliwe?“ 

— „Co się stało z ludźmi, ze światem, 
piekielne szalały bez przeszkód?* 

— „Spróbujmy znależć odpowiedź na to pyta- 
nte, gdyż dzięki temu staniemy się zdolni praco- 
wać nad tym, by świat nie zmienił się w jeden 
wielki 2 ها‎ TA j w jeden wspólny 
grób ludzkości." 

Autor, zmierzając ku ا ا‎ 
awia jednak jeszcze jedno pytanie: 


że siły 


odpowiedzi, 


«oco chciało powiedzieć dziecko, dziewczyna, 
czy stary człowiek tym, którzy wysyłali ich na 
śmierć? W myśli pewnychi ludzi człowiek pojęty 
wyłącznie jako twór biologiczny, taki jak kociak, 
ptak, ryba czy owad, należy do pewnego gatunku 
świata zwierząt, zatraciwszy zupełnie nie$miertel. 
ny, duchowy pierwiastek boski. W świetle takie- 
go poglądu człowieka wolno zpbijać, jak bije sie 
bydło czy szkodliwe owady.“ 

Na tym miejscu możemy dodać: 

Taki pogląd na świat i życie był nieomal po- 
wszechnym, gdy ludzkość na ziemi była jeszcze na 
bardzo niskim stopniu rozwoju człowieczego. Rzecz 
jasna, że pogląd ten nie był formułowany słowami 
czy jakimiś filozoficznymi wywodami, ale — tkwił 
w instynktach pierwotnego człowieka, a zarazem 
i w dz alanach — wynikających z trybu jego ów- 
czesnego bytowania na ziemi. Głównym i wyłącz- 
nym ówczesnym prawem do życia — była sila fi- 
zyczna. Wtedy inaczej być nie mogło. Wszak 
przecież człowiek pierwotny żył w otoczeniu dzi- 
k:ch zwierząt — i o każdej porze dnia i nocy — 
i na każdym miejscu — był przez potężne zwierzę- 
ta napadany i zabijany. Sam też napadał i zabi- 
jal. Nie różnił się też od zwierząt i pod względem 
życia gromadzkiego. Podobnie jak zwierzęta, pro- 
wadził życie rodzinne, a poza tym łączył s'ę w ko- 
czownicze gromady — i z innymi gromadami wal- 
czył, zabijal i pomordowanymi się żywił. a zara- 
zem ich tereny myśliwskie opanowywał. 

Taką zapewne musiała być pierwotna walka o 


bvt — i przestrzeń życiową — o tereny myśliw- 
skie. 
Mimo to wszystko — człowiek pierwotny był 


nie tylko dzikim i krwiożerczym zwierzęciem — 
ale i czlowiekiem, odróżniającym się od zwierząt. 
Już zapewne w swym stanie dzikim miewał odczu- 
cia spraw wyższych. Prócz instynktów — musiał 
mieć i swoje życie wewnętrzne, duchowe. Z pew- 
nością odczuwał, że w życiu na ziemi istnieje ja- 
ki$ sens — jakieś prawo wyższe — gdyż w prze- 
c'wnym razie.nie stwarzałby sobie wyobrażeń Bo- 
ga wyrąbanego w drzewie czy kamieniu, nie skła- 
dałby temu Bogu czci i ofiar. A wreszcie — mie- 
wal zapewne i odczucia nieśmiertelności ducha 
ludzkiego, jeśli duchy pomarłych czy pomordowa- 
nych swoich ojców, braci, matek i sióstr — czcił, 
uroczyste pogrzeby im sprawiał, na grobach po- 
żywienie im składał... 

To wszystko świadczy, że człowiek nie był tylko 
zwierzęciem, gdyż — jako zwierzę — nie znalazł- 
by się na drodze rozrostu swego ducha i rozumu. 
I nie osrągnąłby tych wszystkich wartości cywili- 
zacyjnych i duchowych, jakimi ludzkość może się 
dzisiaj poszczycić. > 

Autor wspomnianej wyżej broszurki powiada: 

— Dzisiaj każda wspólnota ludzka „jest zbudo- 
wana na poznaniu wartości ogólnie przyjętych. 
Bez tych ogólnie szanowanych norm ludzie pogra- 
Zylib-- się w świecie zwierzęcym : instynktu i żą- 
dzy." 

— „Nasza cywilizowana wspólnota opiera ste 
na nastepujacych wartościach: szacunek dla rodzi- 


Str. 2 


CHŁOPSKI ŚWIAT 


ny, miłość ojczyzny, współozucie dla słabych i cho- 
rych, poszanowanie cudzej wlasnosci.“ 

— „Wartość centralna, zasadnicza — to szacu- 
nek dla życia każdej jednostki, dla człowieka jako 
takiego, a nie tylko np. dla Anglika, Niemca, Ro- 
sjanina czy Polaka. nie dla chrześcijanina, żyda, 
czy wyznawcy Mahometa, człowieka należącego do 
rasy białej, żółtej. czy czarnej, ale dla każdego 
człowieka jako człowieka.* 

— .ldea ta zrodziła się z religijnego poglądu 
na świat. Czlowiek nie jest tylko tworem biologicz- 
nym, złożonym ze skóry, kości, krwi, gruczołów, 
mięśni i nerwów... 

«sale posiada duszę wolną i nieśmiertelną, 
stworzoną przez Boga. Dusza człowieka to słaby 
odblask Stworzyciela Doskonalego i Wiecznego. 
W świetle tej pnawdy życie ludzkie jest świętością 
dla tych wszystkich, którzy myślą religijnie: „nie 
zabijaj. 

— Ponieważ Bóg żyje w duszy każdego  czlo- 
wieka. więc każda krzywda wyrządzona człowie- 
kowi jest zbrodnią wobec Boga i Boskiego Po- 
rządku. | 

«każda zbrodnia przeciw bliźniemu staje się 
zbrodnią wyrządzoną sobie i ludzkości.“ 

»Karaé wyłącznie tego, kto szkodzi bliźniemu 
świadomie i rozmyślnie. Za czyny winowajcy nie 
odpowiada jego.rodzina. Natomiast każdy czło- 


, wick jest odpowiedzialny przed prawem za popeł- 


nione przez siebie winy.“ : 
LO y 

Taki światopogląd — jak powiada nasz szwedz- 
ki przyjaciel — „ma swoje źródło w religiinym po- 
jęciu czlowieka“. Światopogląd ten stał się też 
źródłem poznania wszelakich wartości dźwigają- 
cych ludzkość na crogach rozwoju coraz to wyżej 
1 wyżej ku Dobru i Sprawiedliwości spolecznej — 
ku wolności człowieka i obywatela. Ze źródeł te- 
go światopoglądu wypłynęły tez i ohowiązywały 
liczne prawa międzynarodowe, w tym najważniej- 
szym prawem w tej mierze było prawo ohowiazu- 
jące wszystkie państwa na czas wojny. Jeśli ludz- 
kość nie dorosła jeszcze do tego, by mogła unik- 
nąć zbrojnych zatargów — prawo to ograniczało 
działania wojenne tylko w stosunku do armii zbroj- 
nych. Bezbronna ludność cywilna winna być po- 
zostawiona w spokoju. Jeśliby zaś ktoś spośród 
ludności cywilnej przekroczył prawo wojenne, obo- 
wiązujące na danym terytorium — winien odpo- 
wiadać przed sądem i sam jeden ponosić odpowie- 
dzialność za popełnione przekroczenie. To samo 
prawo zobowiązywało strony wojujące do posza- 
nowania jeńców wziętych do niewoli. 

W czasie ostatniej wojny — niestety — prawo 
to zostało okrutnie sponiewierane. ۱ 

Wszak przecież dziesiątki milionów ludzi, ma- 
sowo wyłapywanych na terytoriach państw podbi- 
tych, a nawet i państw wasalnych, uśmiercano w 
obozach koncentracvjnych bez żadnych dochodzeń 
prawnych i bez sądów. 

W ten sam sposób uśmiercono setki tysięcy jeń- 


ców radzieckich. 
fe 
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— „Jakże to mogło być możliwe?" — powtarza- 
my na tym miejscu pytanie naszego szwedzkiego 
przyjaciela — Michaila M. Hoffmanna. 

Zdaje się, że na tle powyższych rozważań wy- 
starczy odpowiedź dość prosta i krótka. Miano- 
wicie: i 

Naród niemiecki w rozwoju swym cywilizacy)- 
nym — materialnym osiągnął wśród narodów 
świata poziom bardzo wysoki. Ale w rozwoju 
swego ducha — w rozwoju człowieczości — nie 
zeszedł z poziomu, na jakim znajdował sie w za- 
raniu wieków nowożytnych, kiedv to poprzez krew 
i żelazo, poprzez wycinanie w pień swych sąsia- 
dów wschodnich opanowywał ich terytor:a. 


Od tamtych czasów nie zmieniła się postawa ro- 
zumowa narodu niemieckiego. Przeciwnie: jeszcze 
mocn:ej se uwyrażniła w formie filozofii hitlerow- 
skiej, której centralnym dobrem było wyłącznie 
tylko dobro narodu niemieckiego. Zarazem upow- 
szechnione przeświadczenie, że naród niemiecki 
jest wyznaczony przez Opatrzność do panowania 
nad innymi narodami, a przede wszystkim nad na- 
rodami zamieszkującymi wschodnie terytoria Euro- 
py. W tej stronie świata naród niemiecki widział 
swoją przestrzeń życiową. W pojęciach tej filo- 
zof.i — na świecie może panować tylko prawo sil- 
nego — słabsi muszą ginąć. A zatem, ażeby zdo- 
być terytoria wschodnie i na całe tysiąclecia usa- 
dowić się na nich — trzeba było wyzbyć się jakiej- 
kolwiek litości czy też uczuć humanitarnych, na- 
leżało być bezwzględnym, brutalnym i nie liczyć s:ę 
z nikim i z niczym — jeno z interesem narodu nie- 
mieckiego. 

Słowem, naród niemiecki w postawie swej Zy- 
ciowej cofuął się do poziomu, na jakim przed dzie- 
siątkami tysiącleci znajdował się człowiek pier- 
wotny. 

Z iście drapieżną zaciekłością szedł naprzód, 
zdobywał terytoria, wszelakie dorobki podbitych 
narodów burzył, rabowal, a ludność mil:onami ca- 


łymi wyniszczał w komorach gazowych — w kre- 
matoriach wypalał — ogniem karabinów maszyno- 
wych rozstrzeliwał — i prawo swej sily ustana- 
wiał. 

* 


Nie możemy jeszcze pocieszać się tym, że hitle- 
ryzm, jako najstraszniejsza choroba ducha ludzkie- 
go. jako zwyrodnienie i zboczeństwo z dróg rozwo- 
jowych ludkości — został pokonany. Zludnym by- 


łoby bowiem twierdzenie, że wraz z upadkiem hit- 


lerowskiej organizacji państwowej zbankrutował 
bezpowrotnie i hitleryzm, jako światopogląd roz- 
budowany na najgorszych instynktach narodu nie- 
mieckiego. Sprzym: erzeni 0061 na razie tylko 
krwozercze kły i pazury hitleryzmowi. Nie zmie- 
nilo to jeszcze postawy rozumowej narodu nie- 
m.eckiego. 

Cz; kiedykolwiek naród niemiecki dorośnie do 
tego, by zrozumieć, że stał się zbrodniarzem wśród 
rodziny narodów? Czy zdola z własnej i nieprzy- 
muszonej woli wkroczyć na drogi, wiedące do od- 
rodzenia i rozwoju duchowego? 

Daj Boże, aby sie tak stalo. 

E 


Tymczasem cóż nam pozostaje, cóż czynić nam 
wvpada, aby nie powtórzyła się w świecie zbrod- 
nia — podobna zbrodni hitlerowsk:ej? 

Niewątpliwie, że jedność narodow  slowian- 
skich — vuw.eczuie narażonych ua zachiaunosć 
narodu nieim.eckiego — może calą rodzinę sio- 
wiańskich narodów zabezpieczać przed puwlorce- 
nieiu się nowej zbrodni. 

Ale istuieje 1 inne jeszcze zagadnienie, nad któ- 
rym w okresie tych 5w.ąt Gouuyca warto się Za- 
stanowić . Pow.edzmy sobie szczerze i otwarcie: 

— W ciągu z górą piec.u lat panowania nad ua- 
mi zbrodniczego hitieryzmu — zbrodu.e dokony- 


„wane nad nami — s.lą rzeczy musialy w nas przy: 


tępiać czlow:eczosc uaszą, ua rzecz rozroslu in- 
styuktów samozachowawczych. Przytępiły 8:6 w 
nas odczucia na widok krwi, cierpień i śmierci — 
slowem, uleglismy w pewnym stopniu zarazie świa- 
topogladu hitlerowskiego. 

Nietrudno to uzasadnić. 

Wszak przecież wszyscy aż nadto dobrze wiemy 
o tym, że w kraju naszym stale dokonywuja sie 
zbrodn:e. Z jakąż latwością człowiek zabija czlo- 
wieka! Wszelkie rabunki i napady mordercze ma- 
my na porządku dziennvm. 

Czy to nie hitleryzm zaraził nasze dusze i serca? 

Ongiś jeden spośród wieszczów polskich po- 
wiedział: 

„.„lecz narodu duch zatruty 
to dopiero bólów bol!“ 

Święta to prawda. Dlatego też w tym okresie 
Świąt Godnych trzeba zdobyć się na skrzepienie 
w 80b:e silnej woli działania, wiodącego nas ku wy- 
zwolen.u się 2 oparów hitlerowskiego poglądu na 
świat. 


„Nie tylko więcej chleba potrzeba człowiekowi, ale i więcej wolności, więcej samodzielności i oka: 


zji do wysiłków twórczych, więcej radości życia i dobrowolnego współdziałania, mniej zaś przymu- 


sowej działalności dla cudzych celów." 
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BEZ ZES : B. RUSSEL. 


Str. 3 


Franciszek z Assyżu. 


Sztandar boskości duszy człowieczej. "podniósł 
najwyżej Jezus Chrystus. Nauka Chrystusowa — 
sp sana przez Jego uczniów w Ewangeliach — po 
naszemu zaś mówiąc, w Dobrej czy też Radosnej 
Now.rie, jest szczytowym drogowskazem rozwoju 
ducha ludzkiego na ziemi. 

Chrystus nie tylko głosił — ale i zgodnie z nau- 
kami gloszonym: postępował w swoim życiu co- 
dz ennym. I za to poniósł śmierć męczeńską na 
Krzyżu. 

Albowiem — ówczesny świat wielmożów—uzna- 
wał siebie samych za godnych do stano vienia wsze- 
lak ch praw w stosunku do pospólstwa, żyjącego 
w poniewierce. 

Prawo siły fizycznej — było prawem głównym. 
Kto silę pos adai — tea panowai, jarzmii 1 ponie- 
wieral puspólstwem ludzkim. N.e uznawał w po- 
spólstwie człowieczeństwa. Pospólstwo uważał za 
inwentarz roboczy — i gorzej traktował aniżeli ko- 
nia, osła czy też .nne zwierzę poc.ągowe. 

Wśród pospólstwa przy życiu utrzymywał jeno 


jednostki zdrowe i silne — do pracy przydatne. 
Zaś jednostki chore lub pracą wyczerpane — do 
wysików fizycznych już niezdolne — niszczył. 


Takim było prawo s ły. 

Takiemu więc porządkowi 
wil się Chrystus. l jak wszyscy o tym wiemy — 
pon.ósł za to śmierć na Krzyżu. 

Ale nauka Jego pozostała. 


a 


Śladami Chrystusa — zgodnie z Jego drogowska- 
zami — poszło później wielu, bardzo w.elu ludzi. 
Frzede wszysik.m poszli wszyscy ci, którzy w so- 
b.e samych boskość swej duszy odczuli i gorąco za- 
pragnęli tę boskość nie tylko w innych ludziach 
uszanować — ale 1 boskość człowieczeństwa w nich 
rozbudować. 

Osiagnieciem najpierwszych uczniów Chrystuso- 
wej Nowiny Radosnej — byli na terenie Rzymu 


pierws. — gromadnie już występujący — Chrze- 


ścijanie. 
* 

Gdy światopogląd chrześcijański się rozrastał — 
bywał zarazem i wypaczany, koszlaw ony. Przez 
wielmożów tego świata — dla swo:ch celów osobi- 
stych bądź też grupowych — wykorzystywany by- 
wał okrutnie. Szczytowym tego przykładem jest 
miemiecki Zakon św. Marii Pznny, zwany Krzyza- 
kam. (powstał w r. 1191-ym). Pod pozorem sze- 
rzenia chrześcijaństwa — szedł z ozn.em i żelazem 
i w pień wycinał ludy słabsze. Mienie ich rabo- 
wal — pozostałych przy życiu w jarzmo niewoli 
wprzęgał — na terytoriach w ten sposób zdoby- 
tych rządził się wedle własnych praw siłą miecza 
ustanowionych. 

W krzyżactwie tkwił już duch 
h:tlerowskiego. . 


światopoglądu 


ve 


Na przestrzeni dziejów — ilekroć razy chrzesci- 
jaństwo było wypaczane, tylekroć razy pojawiali 
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sie Odnowiciele czystość. Dła.dosnej Nówiny Chry- 
stusowej — idei boskości człowieczeństwa. 

Jednym z takich Odnowicieli był Franc's-ek 
z Assyżu we Włcszech — którego dz:ałalność przy- 
pada na lata 1206 — 1226. 

Mimo to iż był synem zzmoznych rodziców — 
odszedł od bogactw. Wszedł na drogę żvcia w 
ubóstwie, a zarazem stal się pielegn'arzem cho- 
rych. Szczególną pieczą otaczał ludzi dotkniętych 
najstraszn ejszą chorobą — ludzi trędowatych, 
wyosobnionych ze społeczności ludzk'ej, z obawy 
by n'e zarażali ludz: zdrowych. Rychło skuniło 
si^ przy Franciszku z Assyżu grono towarzyszy, 
z którymi pośpólnie wedrówk: po kraju odbywał — 
niosąc cierpiącym opiekę i pociechę chrześc 'jań- 
ską. 

Po Frenciszku z Assyżu do dziś dn'a przetrwały 
liczne legendy i podania ludowe. Wiele smosród 
tych legend jest znanych i w podaniach ludowych 
w Polsce. 


* 


W okresie tegorocznych Świąt Godnych mówi- 
my akurat o Franc szku z Assyżu. Z Jego bowiem 
żywota i działalnośc: czerpią natchnienia chrzesc:- 
janie szwedzcy, biorący udział w działaniach Misji 
Europejskiej. 

Wiezmrrki z obozu w Ravensbrück, które po 
ewakuacji dostały się do Szwecji, kiedy opuszczały 
Szwecję, by powrócić do swej Ojczyzny — etrzy- 
mywały na pożegnanie obrazek Franc'szka z Assy- 
żu, którego reprodukcję dajemy na pierwszej stro- 
nie „Chłopskiego ۰ 

Na drugiej stronie obrazka zamieszczono jedną 
z modlitw Franciszka z Assyżu. Przytaczamy ją 
w całości. 


„Panie: uczyń mnie narzędziem Twego pokoju! 
Pozwól mi nieść miłość, gdzie panuje nienawiść! 
Pozwél mi nieść zrczumienie, gdzie popełniono 

występek! 

Pozwól mi nieść zgodę, gdzie panuje niezgoda! 
Peswél mi nieść wiarę, gdzie panuje zwątpienie! 
Pozwól mi nieść prawdę, gdzie panuje błąd! 
Pozwól mi nieść nadzieję, gdzie panuje rozpacz! 
Pozwól mi nieść światło, gdzie panuje ciemność! 
Pozwól mi nieść radość, gdzie panuje troska 

| i i smutek! 


O Mistrzu, pozwćl mi nie tyle szukać pociechy, 
ile pocieszać, nie tyle szukać zrozumienia, ile ro- 
zumieć, nie tyle szukać miłości, ile kochać! 

Gdyż dostaje sie dojąc innym. _ 

Zapeminiając o sobie samym znajduje się siebie. 
Przebaczając otrzymuje się przebaczenie. | 

Umierając zraartwychwstaje się do wiecznego 


życia.“ 


Britta Holmström pisze na tym obrazku: 
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„My, chrrescijante szwedzcy, biorący  udz'al 
w akcji Misji Europejskiej, wyciągającej dłoń po- 
mocy poza granice naszego kraju, nauczyl śmy się 
kochać tę modl'twę. Pragniemy przekazać C ja, 
Nasz Polski Przyjacielu, zanoszac zarazem prośbę 
do Pana Naszego Chrystusa, aby napelnił dusze 
nas wszystkich drrem dobrej woli.“ 

„Miłość jest silniejsza nad ۳ 


STANISŁAW MŁODOŻENIEC 


Więźn%arka, z oświęc'mskim tatuażem Nr 18279, 
przekazując nam wyobrażenie Franciszka z Assy- 
żu — napisała: | 


...przynoszę te piękne myśli ludzi dobrej woli, 
których poznałam w drodze powrotnej z ciemno- 
ści hitlerowskich do przywróconego mi przez los 
życia”. 


Ww 


DZWONY 


Zahuczolo w Jankowicach 
biją dzwony — — — 
To na odzew im w Malicach — 
biją dzwony — — — 
_ Uderzyli w Kleczanowie — 
biją dzwony — — — 
Na odpowiedz w Obrazowie — 
bija dzwony — — — 
Leci głos i turka się 
w śniegu białym — — — 
Po pagórkach — po dclirach — 
zasypanych — سے‎ — 


ad Ma اعت امت دوب‎ ES ا‎ Ma 0 30 Zh ا ی‎ WEED A 


Świat przystanął na cud Boży — 
obrócony — — سے‎ 
Ziemia słowem się przyłoży 
i — „Pochwalony!“ — — — 
W Jankowicach — 
i w Malicach — 
w Kleczanowie — 
w Obrazcwie — 
glos się głosi i roznosi — 
bia dzwony — — سے‎ 
jerza dzwony, huczą ۰ 
„Chrystus ra świat naredzony — 
— و‎ 


W. Witos z żoną wyjeżdża ze swego domu do kościoła. 
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CZESŁAW WYCECH 


O wspólny język 


W końcu ostatniej wojny zarysowało się głębo- 
kie rozdarcie w narodzie polskim. W pogladzie na 
wiele spraw jeszcze dziś nie mamy wspólnego ję- 
zyka. Co więcej, w walce o swój własny pogląd 
jednostka i niektóre grupy używają niedopuszczal- 
nych środków. Naród Polski, który w czasie tej 
wojny stracił parę milionów obywateli, nadal nie- 
potrzebnie ponosi ofiary. W wirze walk politycz- 
nych ziem'a polska jest zraszana krwią w walkach 
bratobójczych. Sytuacja jest bardzo skrompliko- 
wana i dlatego trzeha się powaznie zastanowić 
nad nią i szukać dróg wyjścia. Wymaga tego 
interes naszego kraju, który po tej strasznej 
woinie musi jak najprędzej 22۳1:2716 swe rany nie 
tylko organizmu gospodarczego, ale społeczno-po- 
litycznego i moralnego. 


Gdzie leży źródło tych głębokich konfliktów we- 
wnętrznych w narodzie polskim? 


Istota zagadnienia tkwi w stosunku człowieka 
do zaszlvch i zachodzących zjaw'sk. Powtarzają- 
ce się reakcje i stanowiska pojedyńczych jednostek 
sumują sie w społeczeństwie i dają nam określone 
nurty społeczno-polityczne. Wovpadki i przemia- 
nv w czas'e tej wojny biegły szyhciej aniżeli prze- 
obrażenia w myśleniu i postawie jednostek, i stąd 
człowiek staje w wielu wypadkach w ostrvm kon- 
flikcie z wytworzoną rzeczywistością. ^ 8 
mil terna i przemiany społeczne zaskoczyły znacz- 
ne odłamv naszego społeczeństwa, i stąd rodzą się 
głęhokie konflikty. Jednostki i zrupv społeczne 
maja swoje ustalone poglądy i stosunek uczuciowy 
do wielu problemów i niełatwo decydują se na 
rewizję swego stanowiska. Lecz ohok tych przy- 
czyn trzeha zwrócić uwagę na fakt popierania 
przez czynniki zagraniczne dużej em'gracji pol. 
skiej. która. żyjac w oderwaniu od krain. nie ro- 
7۳۱۳۱۱۵ jero dażeń i położenia. i sama z własnej wn- 
li lnh z inicjatywy obcvch podsyca napięcie walk 
poltycznvych. Pragnę dalej stwierdzić, ze niewła- 
$ciwe metody postępowania różnych czynników 
rządzących wzmaga niezadowolenie i wywoluje re- 
akcje, utrudniające lub wręcz uniemożliwiające 
spokojna:i normalną pracę. 


Po dwu latach odbudowy państwowości polskiej, 
mimo dużych osiągnięć w wielu dziedzinach gos- 
podarstwa narodowego, jesteśmy dalecy od uspo- 
kojenia. Walki przybierają na sile; wzrastają za- 
drażnienia, gdy tymczasem potrzeba nam spokoju 
i jeszcze raz spokoju do pracy nad odbudową 
kraju. 


W tych warunkach wszystkie kierunki politycz- 
ne muszą wykazać maksimum dobrej woli, ażeby 
Polacy, możliwie w największej liczbie, znaleźli 
między sohą wspólny język. Nie chodzi tu tylko 
o porozumienie się przywódców, aczkolwiek i to 


naród, a przynaimniej jego większość miała wspól- 
ne dążenia i pragnienia. Tego jako naród musi- 
my się dopracować. 


Stosunek polskiego społeczeństwa wobec wy- 
tworzonej rzeczywistości w Polsce wyrażają trzy 
główne nurty społeczno-pol'tyczne: a) blok czte- 
rech stronnictw, b) Polskie Stronnictwo Ludowe 
i c) podziemne ruchy polityczne, których przedłu- 
żeniem i instrumentem w znacznej części jest kie- 
rown'ctwo polityczne emisracji politycznej. Poza 
tymi trzema nurtami; są i inne prądy, lecz one nie 
przeiawiaja żywszej aktualnej działalności na po- 
lu nolitycznym. 


Zastanówmy się, jaki stosunek do wytworzonej 
sytuacji w Polsce i świecie mają te zasadnicze 
orientacje i czy istnieją możliwości znalezienia 
mędzy nimi wspólnego języka. 


Pięc'oletnie zmagania wojenne ujawniły wielkie 
s łv społeczne i miltarne trzech narodów — Zwiaz- 
ku Radzieckiego U.S.A. i Wielkiej Brvtanii. któ- 
re to siły pokonały Japonię i Niemcy. Państwa te, 
jak w ezas'e woinv dzw'galv ciężar wojny. tak po 
woirie wzięły na siehie trud organizowania życia 
i pokoju: rysują one wspólnie luh oddzieln'e. za- 
leżnie od stopnia porozumienia. oblicze powoien- 
nego świata. Postanowienia konferencji w Tehe- 
ranie (1.XTT. 1943 r.), Jałcie (11.11.1945 r.). Pacz- 
damie (2.VIII. 1945 r.) oraz Karta Narodów Zied- 
noczonych pieczetnja zaszłe zmiany lub ustalają 
drogi rozwoju świata na przyszłość. 


Wytworzona sytuację powojenną w świecie na 
skutek akcji militarnej jak częściowo postanowień 
wyżej wymienionvch porozumień można scharak- 
teryzować w sposób następujący: 


1) Aczkolwiek główne mocarstwa stoją na sta- 
nowisku jedności pol'tycznej świata, to jednak 
możemy łatwo wyodrębnić tereny, które są pod 
dominującym wpływem jednego z trzech głównych 
państw, przy czym Polska jest w strefie bezpie- 
czeństwa, a więc i oddzisływania gospodarczego 
1 politycznego Związku Radzieckiego. 


2) Trzy główne mocarstwa ustaliły lub ustalają 
granice powojenne krajów wyzwolonych, w tym 
wschodnią granicę Polski na Bugu i granicę za- 
chodnią na Nissie i Odrze. 1 


3) Trzy glówne mocarstwa w krajach wyzwolo- 
nych uznaly rzady ludowe, dzialajace pod kierow- 
nictwem socjalistów i komunistów; jednak pod na- 
ciskiem państw anglosaskich do rządów tych w ro- 
li mniejszości powołano przedstawicieli partii 
umiarkowanych. 

4) Trzy główne mocarstwa zadecydowały, że wy- 
mienione rządy winny przeprowadzić wolne i nie- 
skrępowane wybory, w których wezmą udział par- 


jest bardzo ważne, lecz o to, ażeby możliwie cały * tie demokratyczne i antyfaszystowskie, przy czym 
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bliżej nie określono właściwości tych partii, 
i wskutek tego rządzące grupy faktycznie decydu- 
ją o tym, jakie partie uznać za demokratyczne 
i antyfaszystowskie. 


Postanowienia trzech mocarstw w gruncie rze- 
czy akceptowały wytworzony stan i układ stosun- 
ków w wyzwolonych krajach, a więc i w Polsce. 
Rządy ludowe w wyzwolonych krajach, działające 
najczęściej w ramach jednolitofrontowych porozu- 
mienia secjal stów i komunistów (lub radykalnych 
partii robotniczych) przy współudziale innych 
grup radykalnych politycznych dokonały gruntow- 
nych reform społecznych, jak upaństwowienia 
przemysłu i reformy agrarnej, i w ten sposób usu- 
nęły z życia politycznego wpływowe od wieków 
grupy społeczne — warstwę ziemiańską 1 kapitali- 
stvczną. 
głosu nowe elementy; pierwsze skrzypce grają tu 
robotnicy i inteligencja radykalno-postępowa. 


Analogiczne zmiany zaszły i w Polsce, która po 
wojnie weszła na nową droge dziejowa. Drogę tę 
wyznaczają trzy don osle fakty: a) porozumienie 
się ze swym sasiadem wschodnim, Zw'azkiem Ra- 
dzieckim, b) przeprowsdzenie reform społecznych, 
c) odzyskanie starych ziem piastowskich na Za- 
chodzie. 

Zastanówmy s'e. jaki stosunek maia główne nur- 
tv polityczne Polski Odrodzonej do kapitalnych 
zagadnień Polski Odrodzonej. 


Polska nie tylko wskutek aktualnego układu sił 
powojennych, lecz i z uwagi na jej własny interes 
musi zm enié swą pozycję w układzie międzynaro- 
dowym. Polska graniczy z dwoma poteżnymi sa- 
siadami — Związkiem Radzieckim i Niemcami; 
nasze dzieje pokr zuja, że walka z ohu tvmi sasia- 
dam” prowadzi zawsze do katastrofy. Niemcy sa 
naiwiekszym wromiem nie tylko naszym, lecz 
i Związku Radz'eckiego, i dlatego jasną jest rze- 
cza. ze na tym tle wyrasta w sposób naturalny so- 
jusz polsko-sowiecki. W dodatku nie od 2 za- 
znacz»jace się dążenia Anglosasów do odhudowy 
Niem'ec kosztem naszych Ziem Odzyskanych 
utrwalają w n2s przekonanie, że jedynie ta droga 
jest słuszna. W ciągu dłua'ch wieków Polska pro- 
wadz'la liczne spory z Rosia o tereny mieszzne pod 
względem narodowościowym. W sporach tych 
świat aneloseski zawsze raczej popierał stanow:- 
sko Rosji niż nasze; czynił to po pierwszej ۶۴ 
świlatowej, wysuwając tzw. linię Curzona, i czyni to 
i po ostatniej wojnie. Wszystko to, ۰ 0 
w stosunkach polsko-ukraińsk'ch i białoruskich na 
ziem'ach za Bugiem między dwoma wojnami i w 
czasie drugiej wojny Światowej, Swirdczy o tvm. że 
nie może być mowy o powrocie do granic z 1939 r. 
W tvch warunkach znikają najważniejsze orzyczy- 
ny tarć i walk oraz zjaw aia się nowe realne moż- 
liwości, a nawet kon'eczność prowadzenia polskiej 
polityki zagranicznej w oparciu o sojusz polsko- 
radziecki. 

Tego rodzaju linię polityki zagranicznej w cza- 
sie tej wojny zapoczątkował gen. Sikorski, bo już 
od lipca 1941 r., a więc na dwa lata prawie przed 
powstaniem PPR, linię tę prowadził Rząd Polski 
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w Londynie pod przewodnictwem Mikołajczyka. . 


W Ruchu Ludowym w kraju najgorętszym zwolen- 
nikiem tej l'nii byli 5. p. prof. Piekałkiewicz, de- 
legat rządu londyńskiego, i kierownik konspiracyj- 
nego ruchu ludowego — Józef N'ećko, którzy 
podjęli starania o ułożenie stosunków polsko so- 
wieckich, lecz spotkali się ze sprzeciwami wiek- 
szości Delegatury Rządu, gdz'e panował tradycyj- 
ny pogląd na stosunk:, polsko-sowieckie. Powsta- 
ła w 1942 r. Polska Partia Robotnicza i w dniu 
31 grudnia 1943 r. Krajowa Rada Narodowa $m'a- 
ło stawia sprawę przyjaznego ułożen'a stosunków 
polsko-sowieckich. Dwa ośrodki polityczne: KRN 
i PSL, reprezentujące tę samą linie w polityce za- 
granicznej, schodzą się w Rządzie Jedności Naro- 
dowej. 

J.ecz w snoteczeństwie polskim hvłv i sa klbrunki 
polityczne. zdecydowane przer'wdziałaiace noro- 
zum' enim polsico-radz eck emu. Naijwezesniej i naj- 
mocniej przeciwko tei linii poltvcznei na terenie 
emirracii występowali gen. Sosnkowsk*. Bielecki, 
Anders i Dohoszvńsk'. Dziś stanowisko antvso- 
wierkie w polskiej polityce zagranicznei zajmuje 
polskie podziemie i duża cześć cmigracji. zgrnnn- 
wana wokół rzadów sanacvinych, oenerowskich 
i wuerenowsk'ch. Środowiska te cza na trzecią 
woine światowa PSL nie tylko tej wojny nie pra- 
gnie. ale nrzede ws2vstkim nie wierzy w jei moz. 
liwość. Ponadto PST. w całei nełni ocenia fokt 
wspólnotv interesów Polski 5 Zwiazku Radzieckie- 
go w obliczu niehezpieczeństwa ۰ 

Jeślibyśmy chcieli przeprowadzić In':e podziału 
w polskch ruchach politvcznych na odcinku poli- 
tyki zagranicznej, to po jednej stronie znajdzie 
się blok ezterech s*romnictw i PSL, stojące na 
gruncie sojuszu polsko-radzieckiego, a po drugiej 
stron'e podziemie i duża część emigracji. | 

Ta podstawowa zasada polityki zagranicznej 
Polski Odrodzonej winna być pogłębiona i rozsze- 
rzona, stać się powinna własnością całego społe- 
czeństwa. W tym zakresie my, jako Ruch Ludowy, 
musimy podjąć pracę “deowa wychowawczą. Wła- 
śnie my mamy w tej dziedzinie nie tylko poważne 
obowiazk', ale duże możliwości, aczkolwiek to 
sprawa niełatwa, gdyż pom'edzy oba narody kła- 
dą się wieki sporów, nieporozumień i walk. Jed. 
nak ponad nimi górować będzie interes wyższego 
rządu — interesy wspólne wolnych i suwerennych 
państw, którym zagraża wspólny wróg Niemiec, o- 
raz obopólne interesy, które zawsze odgrywają du- 
۶3 role pom'edzy narodami. 

Druga grupa zagadnień dotyczy problemów u- 
strojowo-gospodarczych. Chodzi tu o stosunek do 
ustroju kap'talistycznego, który funkcjonuje w o- 
parciu o wyzysk pracy i n'esprawiedliwy, a ko- 
rzystny dla warstw posiadających podział docho- 
du społecznego. Cele produkcji według założeń 
demokracji społecznej winny służyć ogółowi spo- 
łeczeństwa, a nie interesom wąskiej warstwy pro- 
ducentów: podz'ał dochodu winien być sprawiedl:- 
wy. Ruch Ludowy już przed wojną wypowiadał się 


za uspolecznieniem kluczowych gałęzi produkcji. 


W czasie debat nad ustawą o nacjonalizacj. różni- 


Ste. 7 ۱ 


liśmy się e blokiem ezterech stronnictw odnośnie 
szczegółów, często zasadniczych dla rolnictwa 
i produkcji (jak np. różnica poglądów odnośnie 
upaństwowienia czy uspołecznienia, wielkość za- 
kładów nacjonalistycznych), jednak wypowiedzie- 
liśmy się za nacjonalizacją. Ogólne linie w zakre- 
sie dokonanej przebudowy przemysłu uznajemy 
za słuszne, gdyż to odpowiada naszemu progra- 
mowi, i to mie tylko z 1946, lecz i programów z 
1935 roku. 


Jeżeli chodzi o reformę rolną, to Ruch Ludo. 
w- walczył o nia przez pół wieku, a szczecólnie 
ostre walki o nią były w Polsce Niepodległej. Przez 
reformę rolną chcemy stworzyć zdrowe. samowy- 
starczalne gospodarstwa rolne. Pośpiesznie prze- 
prowadzona parcelacja dworów przez P.K.W.N. 
i Rząd Tymczasowy nie stworzyła wprawdzie tego 
rodzaju gospodarstw, lecz zlikwidowała wielką 
własność ziemską, realizując w tym zakresie po- 
stulat Ruchu Ludowego, i dlatego jesteśmy z uzna- 
niem dla zapoczątkowanego w ten sposób dzieła 
reformy agrarnej. Dzieło naprawy ustroju rolnego, 
trzeba w dalszym ciągu prowadzić, by stworzyć 
własnościowe i samowystarczalne gospodarstwa 
rolne, dokonać scalenia i mel'oracji gruntów, za- 
budować osiedła, podnieść kulturę rolną, umożli. 
wić zastosowanie współczesnych urządzeń i narzę- 


dzi. 


I znowu w dziedzinie spraw ustrojowo-gospo- 
darczych PSL jest po jednej stronie barykady z 
blokiem czterech stronnietw, aczkolwiek w posz- 
czególnych zasadnieniach, czesto ważnych dla 
warstwy chłopskiej. sa różnice miedzy stronnietwa. 
mi rohotniczvmi i chłopskimi. Skoro iest sześć par- 
tii. musza sie one czymś różnić. sdvż w nrzee w- 
nvni razie ne hvłobv vz»&»dnienia dla ich istrie- 
nia. lerz w ogólnych Kniach jesteśmv z soha zeod- 
ni z blokiem czterech stronnictw. Natomiast vo- 
dziem'e, które działa pod przewodnictwem głów- 
mie elementów oenerow kich ii sanacvinych. a gru- 
puje dość znaczny odsetek jednostek ze sfer zie- 
miań kich i kapital'stycznych lub ich downej 
klienteli, jest zdecydowanie przeciwne radykal- 
nym reformom społeczno-gospodarczym. 


| Jest sprawa stosunku do granic zachodnich na 
Nisie i Odrze. W tej dziedzinie jest zgodny poglad 
olbrzvmiej większości Narodu Polskiego. W refe- 
rendum pew en procent naszej ludności, pozosta- 
jący pod wpływami emigracji politycznej, wypo- 
wiedział „nie“ na trzecie pytanie. Ruch Ludowy 
uznaje, że Polska bez Ziem Odzyskanych schodzi 
do roli Ks'estwa Warszawskiego, a zatem traci 
swą niezależność polityczną i gospodarczą. W tej 
materii stwierdzamy zgodność stanowisk PSLi 
bloku czterech stronnictw; jedynie część elemen- 
tów podziemnych i emigracyjnych jest odmienne- 
go zdania. W tej materii jest wyjątkowa zresztą 
zgodność całego społeczeństwa polskiego. Widzę 
jednak u niektórych polityków tendencję do mno- 


żenia w społeczeństwie polskim przeciwników 
granicy na Odrze i Nisie. Takie stanowisko — nie 
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odpowiada w wiela wypadkach rzeczywistości, i 
przynosi wyraźne szkody Polsce w kraju i za gra- 
nicą. کو‎ 

W czwartej grupie zagadnień, dotyczących 
spraw ustroju politycznego kraju istnlleje duh i 
zaszdnicza rozbieżność między trzema nurtami 
spoleczno-poEtycznymi. Podziemne grupy, głów- 
nie NSZ pozostające pod urokiem faszyzmu, re- 
prezentuja tendencje dyktatorskie; nie chcą do- 
puścić ogółu do wpływu na losy narodu i państwa; 
odrzucrja zasady wolnościowe, daza do wprowa- 
dzenia w życie monopartii. Te tendencje są nam 
całkowicie obce i wroce. My jesteśmy wyznaw- 
cami takiego ustroiu politycznego, w którym na- 
ród posiada wolność słowa i zrzeszania, a przez 
swych wvbrańców hierze udział w życiu społecz- 
nym i publicznym. Dlatego właśnie svstem rad na- 
rodowych, w których zasiadają przedstawiciele z 
nom*nacji partii. aczkolwiek rady te mosą mieć 
postepowo-radvkalne dążenia, nie możemy uznać 
za ustrój demokratyczny, tvm bardziej jeśli w nich 
zastadaia tvlko przedstawiciele pewnych kierun- 
ków politycznych. 


Uznajemy. że partie robotnicze maja dnżo za- 
sługi w dziedzinie dokonanych reform społeczno. 
gosnodarczych. Jestem prześw'adczony. że gdyby 
fnndementy pod hndowe Polski Odrodzonei za. 
kładał tzw. zesnół londvński czy krajowa delega- 
tura, w której Ruch Ludowy był stale w mnieiszo- 
Scl, to zasadnicze reformy społeczne nie bvlvhy 
przeprowadzone. Każdy obiektywnie myślacy 
człowiek przyzna duże z»sluei położone w dzie. 
dz'me reformv ustroju  snoleczno-gospodarezego 
przez P.K.W.N. i jezo nestepce, lecz również o. 
biektvwnie trzeha stw'erdzić. że hez ndziału sze- 
rokich rzesz chlonsk'ch tych reform nie da sie uù- 
trzvmać 1 roełeb'ć, rozszerzvć i udoskonalić: trze- 
ha iasno i wvraźnie stwierdzić. że nie będzie ۰ 
dziwej demokracji, gdy chłopi heda na marginesie 
życia politycznego i gospodarczego. 


I tu zjawia się konieczność stworzenia takiej ۰ 
tuacji i takich warunków, ażeby zorganizowa: 
ny w P.S.L. Ruch Ludowy mógł rzeczywiście 
współuczestniczyć w budowaniu Ncwej Polski. 
Wszystkie siły społeczne naszego kraju, a przede 
wszystk'm chłopi, stojący na gruncie wyżej okreś- 
lonej polityki zagranicznej i ustroju społeczno- 
gospodarczego Polski, wyrażające się w reformie 
rolnej i nacjonalizacji, winni mieć zapewniony 
rzeczywisty współudział w rządzeniu państwem. 
Trzeba stworzyć taki układ stosunków w kraju. 
ażeby były możliwości współpracy  zorganizowa- 
nych chłopów i robotników na zasadzie wzajem- 
n_j lojalności i równości. Dzieje polityczne ostat- 
niego dwudiestolecia Polski Niepodległej uczą nas. 
że rządy bez chłopów i robotn:ków lub jednej z 
tych warstw zawsze kończyły się nieszczęściem 
dla kraju. Mus my usunąć rozdarcie polityczne w 


narodzie. Trzeba szukać wspólnego języka i na 
gruncie politycznym. Lecz o tym w następnym 
artykule. 
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“ FRANCISZEK MLECZKO 


O wielki program pracy na wsi 


„W tym świecie wiele pozostaje do zro- 
bienia — a mało do dowiedzenia sie". 


- سا 
| 


' Johnson 


1. Trzy nurty Ruchu Ludowego 


Piszac czterdziesci lat temu przedmowe do pol. 
skiego wydania swego dzieła pt. ند‎ 
a oświata“, powiedział Gabriel Séailles, profesor 
parysk:ej Sorbony: „Poczytywałbym się za szczęśli- 
wego, gdybym mógł przekonać przyjaciół ludu 
i wolności, że demokracja nie polega ani na gwal- 
cie, ani na anarchii, że nie może być ustanow'ona 
niespodzianie przez skorzystanie z chwilowego 
osłabienia władzy despotycznej, lecz że przede 
wszystkim polega na oświacie. Gdzie lud ciemny, 
kwiat jego też marny być musi. Inteligencja ogó- 
łu jest słą. bez której państwo nowoczesne obejść 
s'ę nie może.“ Jeszcze wcześniej, ho sto lat temu, 
ansielski historiozof-moralista, Tomasz Carlyle, 
stwierdził: „Druk, nieuchronnie pochodzący od 
p'sma, iest równoznaczn'kiem demokraci': po wy- 
nalezieniu piema demokracja była nieunikniona.“ 

Ścisły związek ludowładztwa z oświatą uśw:ada- 
mial: sobie wszyscy działacze-demokraci, wiedzieli 
o tym związku wrogowie ludu. Demokracia bo- 
wiam to zorganizowane *dażenia mas Indowych, 
a organizacja to wvnik Świadomości celów i za- 
dań oraz sprawność i karność w urzeczvw'stnian'u 
zamierzeń. Bunt przeciwko despotvzmowi rodzi 
sie także iako odruch, iako instvnktowna obrona 
przed noniżeniem i zguha. ale dop'ero dostrzeże- 
nie idei przewodniej świadczv o dojrzałości do 
obejmowania umysłem  ogólniejszych, ponadjed- 
nostkowych spraw. 

Wtedy jednak zakładać trzeba bodaj najniższy 
poziom wyrobienia ludzi: umysłowego, etycznego 
i organizacyjnego. O brak takiego wyrobienia roz- 
bijały się odwiecznie usiłowania pionierów wyzwo- 
lenia politycznego, gospodarczego i kulturalne- 
go — ludu. Dlatego dla polityka, który jest mę- 
żem stanu, a nie tylko demagogiem, niemniej od 
własnej popularności ważny jest stan umysłowy 
swoich zwolenników: to, co myślą na codzień, czym 
żyją, jak pracują, nawet — jak się bawią! Słowem, 
interesować sie on musi dobrobytem, oświatą 
i kulturą społeczeństwa. 

Nie też dziwnego, że już u zarania i naszego 
Ruchu Ludowego trzy nurty można stwierdzić: po- 
lityczny, gospodarczy i oświatowy. Gazetka: وه‎ ۰ 
niec i Pszczółka, wydawana przez Czesława Pie- 
niążka we Lwowie w drugiej połowie XIX wieku, 
porusza zagadnienia religijno-moralne, od roku 
zaś 1875 — po objęciu jej redakcji przez Stanisła- 
wa Stojałowskiego — gospodarcze i pol'tyczne. Je- 
Sli mówimy dziś o Stojałowskim, jako jednym 
z pierwszych pionierów Ruchu Ludowego w Mało- 
polsce, to przede wszystkim dzięki jego usiłowa- 
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niom rozbudzenia myśli i potrzeb kulturalno-gos- 
podarczych chłopów przez pielgrzymki, wiece 
i zjazdy oraz przez czytelnictwo gazet, przy czym 
warto wymienić zorganizowane przez niego w ro- 
ku 1879 T-wo Oświaty i Pracy z organem pn. ,,Gos- 
podarz Wiejski“. 

W roku 1886 Bolesław .Wyslouch zaczął wy- 
dawać we Lwowie „Przegląd Spoleczny“, na ła- 
mich którego w sposób wyczerpujący omawia wa- 
runki 1ozwoju Ruchu Ludowego — uzależniajac 
jezo powodzenie cd stanu oświaty i gospodarki 
chłopskiej. W rok potem ukazują się pierwsze 
numery „Przyjaciela Ludu, zaimujące s'ę na rów- 
ni ze sprawami organizacii politvcznej mvśla gos- 
podarcza i oświatą chłopską. Właśnie od iei roz- 
woju uzależnia sie m'edzv innymi popularyzację 
dążeń niepodległościowych na wsi. 

Na terenie Konsresówki działalność ośw'atową 
provaguje Konrad Promyk przez swoią „Gazetę 
Sw'atecznq i elementarz dla samouków. 


Mieczysław Brzeziński wypowiada w swo'ch licz- 
nvch popularnvch broszurach walke  przesadom 
i guslom wiejsk'm. a Maksym'lian Malinowski, ja- 
ko redaktor ..Zarania'*, organizuje już w całej nel- 
ni ruch kulturalno-oświatowy na wsi w formie kur- 
sów, wycieczek i zjazdów. W odróżnien'u od Ma- 
łopolski, gdzie działalność polityczna mogła hyć 
prowadzona jawnie, w Królestwie Kongresowym 
polityczne dążenia chloosk'e kryły się pod posta- 
cią właśnie organizacji i form pracv ośw'atowej, 
co — nawiasem mówiąc — doprowadzi w w przy- 
szłości do wvraznej przewagi w poczvnaniach spo- 
lecznvch nad Małopolska. która swój temner»ment 
mogła ujawnić raczei w dozwolonei organizacii po- 
litvcznei. Snośród działaczy — ohok wvmien'one- 
go Brzezińskiego — snółdzielca Edward Ahramow- 
ki, Jadwiga Dziubińska, Irena Kosmowska, To- 
masz Nocznicki — to przede wszystk'm oświatow- 
cy, którzy przy pomocy tajnych często organów 
prasowych oraz związków tworzą sieć szkół rolni- 
czych, rozprowadzają w terenie broszury i elemen- 
tare, szerzą myśl spółdzielczą na wsi, organ-zują 
młodzież. 

A więc nietrudno wykazać ścisłe powiązanie 
w Ruchu Ludowym wątku politycznego z oświato- 
wym i gospodarczym, co potwierdzałoby tezę o po- 
lityce, która jest przede wszystkim umiejętnością 
rozwiązywania problemów gospodarczych i kultu- 
ralnych swojego czasu. Te trzy wątki splatają 
silę w ruchu wsi w jedno, ale niemniej rozróżnie- 
nie ich jest bardzo owocne. Politykowi, by nie 
osiadł na mieliźnie, nakazują pamiętać o gospodar- 
czym nurcie i ośw'atowym; ekonomiste uczą ogla- 
dać się na polityka i oświatowca; oświatowca zaś 
właśnie związanie się z politykiem i ekonom'stą 
chroni przed pięknoduchowstwem. W ten sposób 
w Ruchu Ludowym idą ręka w rękę dążenia do si- 
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ły, pożytku i piękna. Lekceważenie któregokol- 
wiek z nich czy niedopatrzenie byłoby niebezpiecz- 
ne na przyszłość. 


2. Dysproporcje 

Jędrzej Ciern'ak uzasadniał swoje częste wyja- 
zdy z Warszawy do rodzinnego Zaborowa potrze- 
ba s ojrzenia na... Warszawę oczami zaborowskie- 
go gospodarza. Istotnie, te dwa punktu widzenia: 
ze stolicy na kraj i z odległego zakątka kraju na 
stolicę dają dopiero w m'ejscu swego przecięcia 
wypadkową kultury i gospodarki polsk:ej. Niebez- 
pieczeństwo zapatrzenia się w os ąsnięcia  ,cen- 
tralne jest miemniejsze od tego, które polega na 
niezdolności oderwania sę od szczegółu w terenie 
i objęcia okiem całości: stosunków w kraju. Pierw- 
sze prowadzi do lekkomysinego optymizmu, dru- 
gie — do obezwladniajacego pesym'zmu. 

A jednak każdego, kto całym sobą podany jest 
w kierunku budzenia szerokiej odterenowej inicja- 
tywy społecznej, kte uie może spokojnie przygla- 
dać się powolnemu tempu zmian w kraju, ten na 
każdvm kroku dostrzega niepokojące rozp ętości 
pomiędzy stanem stosunków w terenie a tym, co 
istnieje jako zamysł i os'ągnięcia w  centralach. 
Pozostawiając na uboczu nożyce cen, które bywa- 
ją zwykle zjawiskiem koniunkturalnym , a więc 
w pewnvm stopniu zależnym od pol'tyki sosnodar- 
czei rzadu. można podawać liczne przykłady od- 
dale’ pom'edzy — powiedzmy najogólniej — .,gó- 
rami“ a ,.dolami*. 

Oto w naszvch zakładach drukarsko-eraf'cznych 
rodz sie noteżnv strumień prasy codziennej, tv- 
eodniowei i miescecznei, broszur i ksiażek — ale 
[066 czvtaiacvch sazetę czy książke jest znikoma 
w zestawieniu z liczha m'eszkanrów krain. jeśli 
obecnie na 23 m'liony Psaków ilość analfabetów 
dosega 4 m'lionów, nakłady dzienn'ków nie nrze- 
kraczaja bodaj kilku setek, a książkowe — kilku 
dziesiatków tvs'ecy. Czyta miasto, ne czyta wies. 
Tam, gdzie trzeba wybierać pom'edzy chlehem 
a butam: i odzieżą, boć albo kupi s'ę buty i ubra- 
nie za żywność, albo będzie się mieć tylko żyw- 
ność — bez butów, samoczynnie likwiduje się kwe- 
stia kupna gazety i książki. Ten stan pociąga za 
sobą inny, jeszcze groźniejszy w skutkach wybór 
pomiędzy szkolą a domem wtedy. gdy dz ecko znów 
hędz'e mieć albo buty, albo... chleb — bez nauki. 


Weźmy inny przykład swoistej dysproporcji. 
Poziom prasy ludowej czy broszur bynajmniej mie 
liczy sę z poziomem czytelnika na wsi. Autorzy 
artykułów i wydawnictw ludowych biorą pod uwa- 
ge nie ten stan umysłów, jaki jest, lecz jakby stan, 
który — według n ch — powinien być. Ta rażąca 
dysproporcja treści i poziomu umysłowego ogółu 
czytelników może zagrażać wsi zalewem przez 
wydawnictwa łatwe, ilustrowane a wrogie ideowo 
Ruchowi Ludowemu lub przynajmniej dla niego 
obojętne. 

Obserwując krzątan'nę w centralach oswiato- 
wych czy politycznych ludowych łatwo byłoby wy- 
snuć wnioski niemniej jak i na podstawie spra- 
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wozdan, że teren rozwija wielką inicjatywą spos 
łeczną w każdym k'erunku, że tętni pracą” spół: 
dzielczo - gospodarczą i kulturalno - oświatową. 
W niektórych okolicach tak jest rzeczywiście. 
Tymczasem ogół wsi wlecze żywot zacofany, nedz- 
ny, nie rozjaśniony książką, teatrem, pesna, ra- 
diem. Pijaństwo, które zresztą nie jest bynaimniej 
większe na wsi niż w mieście. jest powszechnvm 
niemal sposobem „kulturalnej“ rozrywki niedziel- 
nej młodzieży i dorosłych. co wtrąca w'eś w stan 
nieon'sanezo i bolesnego hezwładu. Obok zahie- 
gów koło własnego domu i oborv nie widać tu zhyt 
czesto poczynań szerszych, wvbisgających swoim 
zas'ęgiem poza dobro jednostki w gromadę, poza 
gromadę w powiat i cały kraj. Bo wvspv na mo- 
rz" zastoju nic tu w naszkicowanym obrazie zmie- 
nić nie mogą. 


Gdyby ktoś spojrzał na stan szkolnictwa pols"ie- 
go ze stanowiska odnośnych departamentów w Mi- 
n'sterstwie Oświaty, a zwłaszcza z wysokości do- 
konań w zakresie reformv szkolnei — doszedlhy 
do wniosku, że postępowościa w zakrese nowvch 


proeramów stajemy w równvm rzędz:e z naihar- 
dziej nowoczesnymi i naihogatszymi narodami 
świata. Tymczasem równocześnie z podn'esien'em 


ilości lat szkołv podstawowej (najważnieisze to: 
nie-nowszechnej!) do ośmiu, rośnie na wsi ۱: و‎ 
szkół onuszczonych przez nauczycieli, którvch 
około pieć tvs'acy odeszło do zawodów intratniej- 
szych niż szkoła. Gdvhv zreszta we odeszl, za- 
braklohy ich w iedna- i dwnklasówkach na wsi, 
w miare jak odchodzili by stamtad do tzw. ..ośmio- 
latki*.. A wiec centrala nornsza sie po sórivm 
szlakn reform. a dzier: chlonsk'e — coraz to czest- 
sze ziawiska! — ze łzemi w oczach  Zeenaia ۰ 
57672126620 szkołe nauczyciela. I tekie stanow'sko 
bynaimmei nie jest antyreform'stveznym; 6 
wszak to nie reformowanie, gdy wybiera się przy- 
ciesi spod budowli, aby przy ich pomocy zrąh pod- 
nosić: z innego materiału zrąh, z innego przyc'es:, 
różne też ich przeznaczenie, choć wchodzą w skład 
tej samej ściany. 


Dla scharakteryzowania niektórych dyspropor- 
cji naszych stosunków w obrębie samej ws. — 
jeszcze jedno przytoczenie. Znana jest ofiarność 
matek i ojców-chlopów na rzecz kształcących się 
w szkołach dzieci, czemu tak piękny wyraz dał 
Sewer-Maciejowski w powieść: pt. „Matka“. Cze- 
sto cała rodzina chłopska wyrzeka się omasty i lep- 
szego ubrania, byle tylko brat czy siostra mogli 
skończyć „szkoły“ i zdobyć chleb poza wsią. Zro- 
zumiale to dążen'e do wysłania nadmiaru ludzi ze 
wsi w świat dalszy. Ale im wyżej w rozwoju ida 
odchodzący, tym na niższym stopn.u pozostają ci— 
„na dole". Niewiele ziemi dla nch w podziale 
przypada, a ponieważ zabierają się do gospodaro- 
wania na niej bez żadnego nieraz teoretycznego 
przygotowania, rzadko w sposobie zuzytkowan a 
roli wychodzą poza utartą od dawna gospodarkę 
ojców. Całość stosunków w ejskich na kształceniu 
synów i córek i oddawan:u ich do pracy przy szer- 
szym warsztacie narodowym wychodzi jak przy- 
slow:owy Zabłocki na mydle, zwłaszcza jeżeli ci, 


Nr 8 (12) 


co odeszli, obojętnieją dla wsi. Ten sam wysiłek 
+ koszt, oddany dla zdobycia fachu rzemieślnicze- 
‘go, dla podnies.enia zawodowej wiedzy roln:czej, 
ogrodn.czej i hodowlanej całej rodz.ny — przy- 
niosłby znacznie większy pożytek gospodarczy wsi, 
niż z kchwą przekazywanie najbardziej nieraz 
przedsięb:orczego swego elementu — miastu. N:e- 
zamożny chłop czyni to jedynie dlatego, że nie 
umie przeprowadz.ć dokładnej kalkulacji wydatku 
1 przychodu, a zapewne długo jeszcze bedz.e płacił 
za honor zrównywan.a się — bodaj przez swoje 
dz.eci! — z innymi grupami w narodzie. Tak się 
między innyni. płaci za kompleks niższości. 

l znów taka ocena nie oznacza wzywania, by 
chłopi przestali kształcić swoich synów w szkołach 
$reda.ch 1 wyższych, choć zaprawdę stokroć by le- 
piej było dla licznej rodz ny chlopsk:ej, by staran- 
niej przygotowywano ogół dzieci do prac w $rodo- 
wisku wiejskim, niż jednostk. kosztem rodzeństwa 
do pracy poza ws:ą: poziom życa na wsi wzmógł- 
by się wówczas niepomiernie. Powstaje w.ęc za- 
gadnienie kształcenia ogólnego i zawodowego tych, 
którzy zostają na miejscu — zam edban: umysło- 
wo, marnujący swoje zam lowania i zdolności, bo 
albo brak środków na ich staranniejsze wychowa- 
nie, albo — co jeszcze przykrzejsze — brak zrozu- 
mienia dla potrzeby kształcenia się w jednym 
z najbardz ej skomplikowanych fachów. jakim jest 
gospodarstwo rolne. 


3. Upowszechnienie kultury 


Rozważania na temat dysproporcji pomiędzy 
tym, co spotykamy powszechnie w terenie na co- 
dzień, a tym, co staje przed nami w centralach 
państwowych i społecznych, sprowadzają się do 
zbanalizowanego już dostatecznie zagadnien'a upo- 
wszechn'en:a kultury. Czas jednak najwyższy, by 
upowszechnienie to pojąć nie jako popularyzację 
i zblizani^ do dóbr kultury z jednej a odbiorczości 
mas z drugiej strony, lecz wielki program obudze- 
nia powszechnej odtererrowej i inicjatywy prywat- 
nej i społecznej w każdej dziedz nie twórczości 
człowieka, albowiem prawdziwie chłonnym  od- 
biorcą jest dopiero ten, kto idzie za głosem swe- 
go zamiłowania — aż wcześn:ej czy vóżniej staje 
się twórcą na miarę wrodzonych uzdolnień. Zatem 
zadanie upowszechnienia kultury sprowadza się do 
organizowania możliwie licznych i jak najszerzej 
rozrzuconych ognisk kultury w terenie. Prowadze- 
nie ludu do bram panteonów narodowej kultury 
może stanowić jedynie uzupełnienie zasadniczego 
programu organizacj. twórczych placowek w kra- 
ju. Nie w tym bowiem sens, by mieć kika vsrod- 
ków kultury w wielk.ch miastach, lecz w tym, by 
każde miasteczko i każda wieś tetn'la twórczą my- 
ślą i twórezym dążeniem: wtedy... „inteligencja 
ogółu będzie siłą, bez której państwo nowoczesne 
nie będzie się mogło obejść”. Kultura kraju bo- 
gaci se o każdy odcinek drogi z inicjatywy spo- 
łecznej zrobiony, o każdą przeczytaną ks-azke, 
o każdą nową instalację elektryczną na wsi, o każ- 
de dobrze przeprowadzone zebranie spółdzielni 
"miejscowej. Słowem —.każda twórcza idea, zrea- 
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lizowana na pożytek jednostki i społeczeństwa, 
przyczyn:a się do upowszechnienia kultury: staje 
się zawiązkiem nowej wartości i sięga po warto- 
ści pokrewne, a przez to samo ożywia krążenie tre- 
ści kulturowych. 


To jest najwłaściwsze stanowisko wobec kwestii 
upowszechnienia kultury. Poc.aga ono poważne 
następstwa w polityce kulturalno-oświatowej 0 
rodu. Wtedy mob.lizujemy Środki nie tyle na po- 
pularyzację, pokazy i 2۵۳2۸۵916 do zmagazynowa- 
nej kultury w wielkich miastach, czyli — innymi 
słowy — nie kładziemy nacisku na kształcenie od- 
b.orczej postawy, lecz na postawę samodz.elną 
i własną wobec życia i kultury. W tym znaczeniu 
wszelkie instytucje o charakterze intensywnego 
oddziaływania na dzieci, młodz ez czy dorosłych 
są bardziej pożądane, ariżeli formy oddziaływania 
dorywczego i ekstensywnego. Z tego również 
punktu w.dzenia największą opieką i poparciem 
winny się cieszyć te formy szkolnictwa i wychowa- 
ma, które przede wszystkim mają za zadanie 
kształcić ogół, pozostający na stałe na wsi, a więc: 
szkołę powszechną ogólnokształcącą i zawodową 
oraz wszystkie foimy kształcenia mlodzieży i do- 
rostych. W przec.wnym razie, gdy akceniowac .وط‎ 
dziemy  pozyteczne jużać ze stanowiska ogólao- 
narodowego, ale posrednio wplywajace na pustep 
wsi szkoln.ctwo ogólnokształcące średnie 1 wyzsze, 
dysproporcje kulturalne odbiją się w konsekwen- 
cji ujemnie na ogólnym rozwoju nauk: i kultury 
narouowej. Znow tu nie mogą ۷۶ wazniejsze 
szczyty ou fundamentów. 


Zatem nie chodzi o równanie poziomu kultural. 
nego w dół, lecz przeciwnie: chodz. o jak najtro- 
skliwsze i najpręusze ozywienie wszelkich دی‎ 27+ 
wych sposobow budzen.a powszechnej in: cjatywy 
jednostkowej i społecznej oraz organizowanie 
twórczej postawy terenu w tym przeswiadczeniu. 
ze tylko spoieczenstwo przeasiębiorcze i dyna- 
miczne n.e tvlko zdolne będzie znależć własc.wy 
stosunek do kultury odziedziczonej po dawuych 
w.ekach, ale wzbogacić ją o nowy dorobek własny. 


Podobny zwrot w polityce kulturalno-ośw.ato- 
wej w odniesien.u głównie do wsi, jako przewaza- 
jącego zdecydowanie $rodow.sxa społecznego 
w rolsce, zalezy nie tylko od czynników pans.wo- 
wych, ale równ:ez od poglądu ogółu na proces po- 
wstawania kultury i na samą kulture. Jeżeli idea- 
łem człow.eka kulturalnego będzie nadal koneser- 
stwo i konsumpcja, a nie współtworzenie jej na 
wszystkich połach i na wszelkich poziomach — da- 
remnie tłumaczyć snobom, że twórczym w proce- 
sie kultury można być zarówno w  najdalszym 
i najbardziej zapomn.anym zakątku kraju, jało- 
wym natomiast w miescie, choćby się korzystało 
z wszelkch jego urządzeń kultury, komfortu 
i techniki, jeśli s.ę jest biernym tylko spozywca. 


Odczuć i zrozumieć wielki program ۷ 
kulturalnej i gospodarczej, rozkwitającej wszędzie, 
gdzie znajduje się człowiek ze swym. aspiracjami 
urządzenia sobie lepszego życia, to tyle, co ۰ 
chać każdy skrawek polskiej ziemi i każde ۰ 
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wisko społeczne, w którym postawił nas los lub 
obowiązek. Wszędzie tam każdemu z nas ...„wiele 
pozostaje do zrobienia". 


4, Ludzie i środki 


Każda jesień i zima to sezon pracy społecznej 
na wsi. Przystępuje się wtedy 0 2 
nia planów pracy kulturalno-oświatowej i spól- 
dzielczej, podejmowanej społecznie, uniwersytety 
ludowe otwierają swoje podwoje dla młodzieży 
przybywającej na kursy nieraz z odległych stron, 
ożywiają się zespoły teatralne i chóralne, zwiększa 
się frekwencja w bibliotekach. Czujemy wtedy 
wszyscy, że zużytkowanie dla oświaty czasu wol- 
nego w jesieni i w zimie ma niezm'ernie wielkie 
znaczenie dla wsi. Nie wszyscy jednak zdolni są 
wysnuć z tego przeświadczenia społeczne wnioski 
pod adresem samych siebie. 

Aby każdy z sezonów  jesienno-zimowych sta] 
pod znakiem wielkiego i powszechnego programu 
pracy społecznej na wsi, musi nastąp:ć również 
wielka i powszechna mobilizacja sił i środków spo- 
łecznych, koniecznych dla dokonywania imponują- 
cych osiągnięć w każdej dziedzienie życia chłop- 
skiego. Wypady w pojedynkę, dłubanina nie po- 
w:.ązana z całością zamierzeń, idących ze wsi i we 
w.eś—nie może wystarczyć. Tu już nikomu nie wol- 
no stać na uboczu, nikt nie może uważać, że jest 
niepotrzebny, nikt nie śmie się zasłaniać brakiem 
czasu, niemożnością, nieumiejętnością... Stoimy 
wobec tak olbrzym'ch zaniedbań z powodu wojny 
i wobec tylu szkód gospodarczych, kulturalnych 
1 moralnych, jakie ona wyrządziła, że przyglądanie 
się obojętne takiemu stanowi rzeczy byłoby 
w naiwyższym stopniu karygodne. Ogromowi za- 
dań nie podołają an' szlachetniejsze i bardziej wy- 
robione jednostki spośród samej młodzieży chłop- 
sk'ej, ani czynniejsze odłamy nauczycielstwa, ani 
tylko organizatorzy zajęć kulturalno-oświatowych 
na stopn-u powiatu. W akcji tej nie może brak- 
nąć żadnego światlejszego obywatela, a unikanie 
trudu społecznego u pewnej części pracowników 
umysłowych, a zwłaszcza tzw. zawodów wolnych, 
jest lekkomyślną małodusznością. 

Szczególnie dotyczy to synów chłopskich w mie- 
ście. Nie ma oddalen'a, które by nie pozwalało na 
współpracę ze swoją wsią rodzinną. Na dowód 
przytoczyć można emigrantów do Ameryki, czasu 
wojny i pokoju świadczących na rzecz swo ch oko- 
lic, bo znane są i wypadk* budowy przez nich — 
jak np. w Zaborowie — domów ludowych. Nie 
czas na obojętne przyglądanie się temu, co «ię dzie- 
je w poszczególnych gromadach, lecz jąć się nale- 
ży pracy w tym najgłębszym przeświadczeniu, że 
ruch o$w'atowy wsi nie tylko zahamuje ujemne 
skutki okupacji, ale także stanie się zaczątkiem no- 
wego wychowania, pod wplywem którego zacznie 
się dziać na wsi lepiej n'z dotąd. W obliczu tych 
zadań — na drugim miejscu winny pozostać róż- 
nice ideologiczne u ludzi chętnych do pracy. Nie 
to jest najważniejsze, jakie kto reprezentuje poglą- 
“dy, lecz to, co umie pożytecznego robić, i to robić 
nie tylko na -własnym podwórku, lecz również 
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w swoim Środowisku społecznym. Zawsze było to 
wiadomym, atoli dzisiaj z całą oczywistością wra- 
ża się w powszechną świadomość, iż miarą warto- 
ści każdego bez wyjątku człowieka jest obok ro- . 
dzinnej — jego przydatność społeczna. 

Warunkiem uczestnictwa w powszechnym dzie- 
le organizowania wsi dla prac społecznych jest 
zdawanie sobie sprawy z celów, ku którym się 
zmierza, znajomość środków, jakie przeznacza 
państwo i społeczeństwo na prace oświatowe wśród 
młodzieży i dorosłych, oraz form, za pomocą któ- 
rych wytyczone cele osiągamy. Dwa czynniki da- 
je się tutaj wyróżnić: społeczny i państwowy. 
Kształcenie dorosłych odbywa się już dzisiaj w 150 
szkołach powszechnych i 16 gimnazjach را‎ 
państwowych, zaś łącznie we wszelak'ego rodzaju 
szkołach i kursach uczestniczyło 300.000 osób. 
Obok systematycznego kształcenia dorosłych, 
w tym przeważającej ilości mieszkańców wsi, wy- 
mienić należy akcję powiatowych central b'blio- 
tecznych oraz punkty, organizowane w myśl usta- 
wy bibliotecznej w gminach. Równolegle du tych 
poczynań ze strony państwa idą prace organizowa- 
ne przez Z. M. W. R. P. „Wici* oraz centrale 
społeczno-ośw'atowe tego typu, co Ludowy Insty- 
tut Oświaty i Kultury, T-wo Muzyki i Teatrów 
Ludowych, T-wo Uniwersytetów Ludowych R. P., 
Chłopskie T-wo Przyjaciół Dzieci, T-wo Burs 
i Stypendiów. 

Talk inicjatywa państwa, tam gdzie jest potrzeb- 
na, jak i pomoc pieniężna w postaci subsydiów na 
prace organizacyj i central oświatowych zm'erza 
do wytworzenia czynnej postawy społecznej 
wśród chłopów i robotników. Wysiłek ten i koszt 
przyniosą wyniki tylko pod tym warunkiem, że 
w akcji oświatowej weźmie powszechny udział 
społeczeństwo. Przykładem niech będą uniwersy- 
tety ludowe. Reforma rolna udostępniła już kil- 
kadziesiąt resztówek i ośrodków rolnych dla celów 
internatowych uniwersytetów ludowych, ale do- 
piero powiatowe towarzystwa uniwersytetu ludo- 
wego zdołały zmobilizować społeczne środki na 
remont i zagospodarowanie tych ośrodków i resz- 
tówek, tak że można było uruchom'é uniwersytety 
i zabezpieczyć trwałą pomoc w ich prowadzeniu. 
Nie znaczy to, że pomocy ze strony państwa już 
nie ma i że ona nie będzie na przyszłość również 
aktualna. 

Punktem ciężkości w poczynaniach społeczno- 
oświatowych są gromady i powiaty. W gromadach 
inicjatywa oświatowa zależy od poziomu młodzie- 
ży, od miejscowych intel-gentów i wreszcie od sta- 
nowiska ogółu starszych. Szkoła powszechna, 
dom ludowy, jako ognisko oświatowe gromady, 
kursy dla analfabetów i w zakresie programu szko- 
ły powszechnej, biblioteka, czytelnictwa i samo- 
kształcenie, świetlica koła młodzieży, przedstawie- 
nia teatralne, chóry, przysposobienia rolnicze 
i spółdzielcze — oto najrozmaitsze przejawy dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej środowiska wiej- 
skiego. Warunkiem jej rozwoju są dwie instytucje: 
szkoła i uniwersytet ludowy. Toteż i szkoła, i uni- 
wersytet ludowy winny być otoczone jak najwięk- 
szą troską i pomocą ze strony środowiska chłop- 
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skiego 1 współpracujących z nim społecznie czyn: wiatowe czynniki społeczne i państwowe ponoszą 


ników inteligenckich. Od szkoły powszechnej za- 
leży przygotowanie umysłowe do prac podejmowa- 
nych przez młodzież wiejską we wszelkich dzie- 
dzinach życia kulturalno-oświatowego i gospodar- 
czego, od uniwersytetu ludowego zdobycie szer- 
szych perspektyw przed jednostką, rodziną i gro- 
madą, jako składową częścią społeczeństwa chłop- 
skiego. Bez watpienia—w uniwersytecie ludowym 
młodzież wiejska zdobywa również obok rozbudze- 
nia duchowego i ideowego szereg umiejętności 
i sposobów pracy społecznej. Z pożytkiem więc dla 
całej gromady stosować je może po powrocie do 
domu. 


Na gromadę więc spada przede wszystkim obo- 
wiązek zadbania o szkołę i warunk: pracy w niej, 
tak by nauczycielstwo miejscowe spokojnie mogło 
poświęcić swój czas'pracy z dziećmi, oraz umożli- 
wienie wyjazdu wybranym spośród młodzieży na 
kurs do uniwersytetu ludowego. Jeśli wieś szczyci 
się swoim poziomem wyrobienia politycznego, 
a przynajmniej tych dwu obowiązków wobec swe- 
go młodego pokolenia nie spełnia — czcza jest jej 
poltyka: taka bowiem postawa wobec życia zbio- 
rowego jest niestety w najlepszym razie polityk:er- 
stwem, a więc blagą. 


Pomijając stopień gminy, jako ten, którego za- 
dania spoteczne, w.ec i w dz.edz nie oświaty nor- 
malnej 1 dorostych, są wypadkową inicjatywy gro- 
mad i ośrodków powiatowych, warto się zająć 
jeszcze. powiatem. lu mamy już ludz. fachowo za- 
jętych «zialainoscia spoteczna terenu. وط‎ n.mi: 
poa.nspektorzy oswiaty i Kkuiiury doroslycn, kie- 
rownicy powiatowych central b.bliotecznych, in- 
struktorzy roin.czy. Ubok nich dz.alają czionko- 
wie powiatowego zarzadu „„Wici”, towarzystwo 
uniwersytetu luuowego, powiatowa kom sja ۰“ 
towa przy pow.atowcj rauzie narodowej i inne. 
W sumie biorąc, wszystkie te czynniki .nstruuja te- 
ren, budzą uspioną in.cjatywę, niosą w miarę moz- 
nosc, pomoc groniadom . gminom, ale mają też 
zakres prac wiasciwych sobie, jako instancjum po- 
wiarowym IW OgoliwosCI. Frzeumiotem ion  0DO- 
wiązkow jest uniwersytet luuowy (winien być 
w kazdym pow.ecie!), uniwersytet niedz.elny oraz 
powiatowa centrala imbliotek ruchomych. 


Sa pow:aty, które — pomimo dobrze pracujące- 
go 1-wa uniwersytetu ludowego — nie zdołały 
wszystk.ch czynnikow spoiecznych na swoim tere- 
nie na tyle rozbudzić, by m.ejscowa młodzież wy- 
pełnila mury swojego uniwersytetu ludowego. 
Ujemn.e to świadczy najpierw o spełnianiu zadań 
społecznych czynn.ka powiatowego, jeśli wziąć 
przeciętnie 80.000 mieszkańców na powiat i jesli 
się z drug.ej strony wie, że niektóre powiaty wy- 
syłają po k.lkaset młodzieży na kurs do najbhz- 
szego uniwersytetu ludowego. Gdzie indziej znów, 
a zdarza się to również w bogatej naszej krain.e: 
na Sląsku! — jedynym pożywieniem w internato- 
wej kuchni uniwersytetu ludowego jest kartoflan- 
ka trzy razy na dzień. Jeżeli kierown:cy takich 
uniwersytetów nie są programowymi niemowami, 
czy urodzonymi niedojdami i cierpiętnikami, po- 
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pełną odpowiedzialność za taki stan rzeczy. Tym 
bardziej na Ziemiach Odzyskanych, gdzie atmosfe- 
ra i metody pracy, stosowane w uniwersytetach 
ludowych, powodują najgłębszy i najszybszy pro- 
ces przemian repolonizacyjnych. 

Uniwersytet niedzielny, jeden lub kilka na po- 
wiat, jest jednym ze sposobów organ'zowania pla- 
nowej akcji odczytowej, łączonej często z zajęcia- 
mi świetlicowymi, przy czym dużą rolę odgrywa 
tutaj pierwsze zetkn.ęcie się, współpraca i współ: 
życie wsi i miasta czy miasteczka, chłopa, robotni- 
ka i pracownika umysłowego, pierwsze występy 
młodzieży przy zab.eraniu głosu w dyskusji po od- 
czytach, wygłaszanie pręlekcyj przez wyżej od ogó- 
łu stojących zawodowo rolników. Jak dotąd, 
większe zainteresowanie tą formą pracy wykazali 


członkowie PPS i PPR niż ludowcy... 


Trzecią instytucją, która winna się stać okiem 
w głowie wszystkich bez różnicy zapatrywań dzia- 
łaczy powiatowych. to pow:atowa centrala biblio- 
tek ruchomych. Starania o nią są miarą uspolecz- 


„, men.a : wyrobienia kulturaluego całego powiatu. 


1o książka sprawa wlasn.e, ze najdaiszy zakątek 
kraju staje się miejscem przeżyć i przemyśleń na 
roznych poziomach, ktorych skala oupowiada skali 
zainteresowan 1 uzdolnień czyteluikow w kazdej 
m .ejscowości; to właśnie ksiązka sprawsa, że każ- 


dy bez wyjątku człowiek moze uczestniczyć 
w nauce i kuurze, niezaleznie od m.ejsca Zainlesz- 
kana; tu wreszcie — ksiązka jest jeunym Z najpo- 


tęzniejszych narzędz. luwowiauziwa, w mysi po- 
wiedzenia zacytowanego na początku Carlyle'a, że 
druk jest rownoznaczuikK.en delnnoKracj., ze po Je- 
go wyualezieniu uemokracja byta nicUuiadr.Oad. LO 
wiasn.e ksiązka, razem Z coraz 366 Zaprowa- 
dzaną siec.ą elektryczną na WSı, Sprawia, Ze pobyt 
à praca w odlegtyim wiejskim terenie Slaje sig Zzho- 
śną, nawet poząuaną, ze gospodarka 1 oświata na 
WS; WZNOSI ۰816 na nowoczesny poziom. 


5. Horoskopy na przyszłość 


Trudno wymieniać tutaj wszystkie formy pra- 
cy społecznej, jak: przedszkolne wychowanie 
dziecka, rnternaty przy szkołach średnich, szkol- 
nictwo zawodowe rolnicze 1 wiele ,nnych. Dość 
stwierdzić jeszcze raz, że miarą działaczy wszel- 
kiego typu nie jest krzykactwo wiecowe, lecz po-' 
zytywna .nicjatywa i praca społeczna po to, by jak 
najszybciej kraj zrobił to, czego za niego nie zrobi 
żaden rząd, choć każdy z nich może wzmóc i we- 
sprzeć inicjatywę powszechności. Jak jednostka 
na własnym podwórku, tak gromada każda, 8 
i powiat mają do wypełnienia właściwe sobie za- 
dania, w czym ich nikt nie zastąpi. 


To jedna prawda. Druga dotyczy aktualności 
podejmowania wielkiego i wszechstronnego  pro- 
gramu pracy społecznej przede wszystkim na wsi. 
Polska bodaj nigdy nie była w takim położeniu, by 
w tym stopniu co dz:siaj tyle potrzeb wychowaw- 
czej natury biło na alarm i wołało o ingerencję ze 
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atróny wszystkich ludzi dobrej woli. Tajemnica 
zwycięstwa odsłania się n:e przed myślącymi tylko 
i mówiącymi, lecz przed działającymi. A tajem- 
nica zwycięstwa, to tajemnica czasów. Najw-eksza 
ruchliwość i ofiarność w działaniu politycznym — 
bez równoczesnego rozwiązywania podstawowych 
zadań kulturalno-ośw atowych i gospodarczych by- 
ła i będzie zawsze pisaniem na wodzie. Nie ma tak 
pilnych spraw politycznych, które by usprawiedli- 
wiały odkładane do dnia jutrzejszego innych 
dziedzin pracy społecznej. Tak dla poszczególnych 
grup społecznych w narodzie, jak i dla narodów 
nadchodzi epoka, której istotę charakteryzuje 
świetne zdanie prezydenta Trumana, wypowitedzia- 
nº w niedawnej mowie na otwarcie Generalnego 
Zgromadzenia ONZ: „Mądrość nie zależy ani od 
sily, ani od ilości“. Zabiegi o jakość, o poz.om 
umysłowy, moralny, gospodarczy wsi winny napeł- 
n'ć troską wszystkich, tym bardziej że sprawność 
organ zacji politycznej jest wprost proporcjanalna 
do poziomu oświatowego i moralnego jej czlon- 
ków. 

Z samego faktu rozwodzenia sie na temat  po- 
trzeby pracy pozytywnej na wsi można by wysnuć 
powierzchowny wniosek o rzekomej niedojrzało- 
ści wsi do pełnego wspóluczestnictwa w rządach 
bodaj w tym stopn'u, co robotnicy. Wieś w do- 
tychczasowym rozwoju nie może się zatrzymać ani 
na czw*lę. Potencjonalnie zamyka ona w sobie 
takie możliwości rozwoju kulturalnego, gospodar- 
czego i politycznego, o jak m nie śniło się naj- 
Śruielszym nawet działaczom i reformatorom. Po- 
twierdzi to prawdziwy przykład. Do jednej ze wsi 
podkarpackich przyjeżdża w r. 1939 nauczyciel 
gmnazjalny i prowadzi tam tajne nauczanie, 
akcentując wobec swoich uczniów i uczennic po- 
trzeb; Ścisłej łącznośc: kształcących się synów i có- 
rek chłopskich ze swoją wsią rodz. nna — wiernie 
i na zawsze. Mija okupacja. Za sprawą tego sa- 
mego nauczyciela powstaje przy państwowym 
gimnazjum internat, w którym znalazła także po- 
m.eszczenie młodzież wymien onej wsi. Zżycie się 
z gromadą w czasie okupacji oraz uzyskanie w swo- 
ich uczniach pomocników i sprzym erzeńców w od- 
dz aływaniu na opinię ogółu rodziców i młodzieży 
ułatw.a dalsze wytyczone zadania. We wsi tej zo- 
staje założone Koło Młodzieży Wiejskiej „Wici“, 
które za uzyskane pieniądze z przedstawień zakła- 
da bibl'oteke; pomnaża jej księgozb:ór subwencja 
z Ministerstwa Oświaty. Na sezon jenienno-zimo- 
wy 1945 46 roku powstaje wielki, jak na siły gro- 
mady o 1200 m eszkańcach, program pracy, w któ- 
rym położono nacisk na opiekę nad szkołą po- 
wszcchną (pomoc dla pięciu sił nauczycielskich, 
remont budynku, zamiana starego sprzętu na no- 
wy, kupno biblioteki dla dz-ec:, staranie się o po- 
moce naukowe), postanowiono zorganizować kurs 
dla dorosłych i... zawiązać komitet elektryfikacji 
ws. Po roku chłop: wsi, o której mowa, projek- 
tują wywiezienie szutrem kilku kilometrów blot. 
nistej drogi: program zeszłoroczny po wielu po- 
czątkowych kłótniach i zastanaw:aniach się został 
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wykonany w stu procentach! W miejscowości tej 
dzieci uczą sie przy świetle elektrycznym, motory 
mielą zboże, młócą, piłują drzewo na opał; w świe- 
tlicy Koła Mł. Wiejskiej „Wici“ rozbrzmiewa ra- 
dioodbiornik, po domach wieczoram: dorośli prze- 
rabiają program kursów doksztułcających, czytają 
gazety i książki. Rodzi sę tam projekt zorganizo- 
wania warsztatów tkackich i zabawkarskich przez 
nawiązanie łączności z Centralą Przemysłu Arty- 
stycznego w Warszawie. 


Wydaje się to wprost nieprawdopodobne. Po- 
moc zewnętrzna? Tak, była. W stosunku do kosz- 
tów wykonania zam'erzonego programu miała się 
jak 1:15. Oto sama elektryfikacja wsi (12 km 
linii wysokiego i niskiego napiec:a, transformator, 
instalacje) wyniosła wzwyż półtora m liona zło- 
tych, pomoc państwa wyniosła sto tysięcy złotych. 
Zresztą — jedynie na cele ۰ 

W czymże więc tkwi tajemnica tak wielkiego 
kroku naprzód? Co sprawiło, że we ws: tej koszty 
elektryfikacji poniesiono według stopnia zamożno- 
ści — dobrowolnie i ochotnie? Niewątpliwie 
współpraca z ziomkami synów i córek chłopskich 
z tej wsi pochodzących, ale nade wszystko nie do 
wiary zdolność chłopa polskiego do wszechstron- 
nego postępu i jego ofiarność w pracy, podejmo- 
wanej dla dobra całej gromady. W obecnej wsi 
drzemie n'eprawdopodobna sila rozwoja. To, co 
imponuje obserwatorom Zycia kolonistów polskich 
w Stanach Zjednoczonych A. P., we Francji, w po- 
łudniowej Szwecji i w.elu innych krajach, czeka 
na uiawn.enie na polskiej ziemi: procowitość, roz- 
sądek , zdolności organizacyjne. Potrzebna tu bo- 
daj odrobina planu, skoordynowania wysiłków 
rozstrzelonych i powiedzenia sobie: oto stajemy 
przed najbardziej istotnym. zadaniami społeczny- 
mi, od spełnien.a których zależy powodzenie na- 
rodowych i państwowych planów Ruchu Ludowe- 
go. Nie zaczynamy od Adama i Ewy. Nie od dzi- 
sa) ugór wiejski zaorywany był przez wychowaw- 
ców, oświatowców, spółdzielców, polityków; nie- 
jedno środowisko chłopskie wystrzeliło ponad in- 
ne, i jest dzisiaj żywym przykładem tego, co moż- 
na zrob.é wspólnymi siłami. (Czas najwyższy, by 
rozrzucony po szerokich rozłogach chłopskich 
dorobek zużytkować w podejmowaniu nowej pra- 
cy — od gromad zaczynając. Nie ma ważniejszych 
spraw od światy, wychowania, ulepszeń, gospodar- 
czych, wyrabiania zdolności organizacyjnych 
w pracach w skali gromady, wsi, powiatu, woje- 
wództwa i wreszcie państwa. Dlatego naczelną po- 
w-nna być troska o stwarzanie i rozbudowywanie 
takich instytucyj i urządzeń spolecznych, od któ- 
rych zależy normalny i wszechstronny rozwój wsi: 
to szkoła powszechna i zawodowa, uniwersytety 
ludowe, powiatowe centrale bibl'otek ruchomych, 
domy ludowe, świetlice organizacyj młodzieży, 
spółdzielnie, wydawnictwa. 

Trzeba ludzi, trzeba środków, trzeba mieć pro- 
gram pracy. Ale najważn:ejsza tu hierarchia za- 
dań i wizja przyszłej wsi i Polski: wtedy głową, 
sercem i działaniem staniemy wszyscy przy swoich. 
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ZIMOWA BALLADA 


„Miał pewien ojciec trzy córy“ 


| (Pieśń ludowa) 
I 


Brzeziny. Wiązy. ۰ 
Chałupa w strzechy chochole. 


Na gospodarce perz bury. 
Ojciec. Dwie morgi. Trzy córy. 


Palczą się olchy jak pięści. 
Co rok im starzej i gęściej. 


Kwitną dziewczyny — bławaty. 
pora się spotkać ze swatem. 


Aż 'gdy najstarszą wydał, 
zapisał żytniska kawał. 


Gd* średnią wiedli do ślubu, 
chwiał się wianem siwy ugór. 


Jenc lilijnej tej młodej 
nic nie dał oprócz urody. 


Prócz wlosów jak jaskru złocień. 
Rąk, zakochanych w robocie — —- 


I1 


Niosly sie lata jak wrony. 
Wiadl ojciec osamotniony. 


Murował chłopskie nalepy. 
pokąd ócz stało i krzepy. 


Grodził z wikliny półkoszki, 
póki nie sczerstwiał chleb gorzki. 


Grudniowa pckluta plucha 
kolkami plecy starucha. 


Czas wytchnąć, sły w strzęp zdarłszy. 
W ziął kij. Idzie do najstarszej. 


Otwórz-że, córuś, drzwi izby — 
— Któż też to — ojciec — o, czyżby? — 


— Przyszedłem w sprzątaczce pomóc — 
— Mam swoich do misy w domu! — 


— Pójdęż sie tułać po lesie? — ` 
— Na$-ci powrózek — powieś się!... 


ITI 


Chałupy marzną na wydmie, 
wiatr w szpary zagląda i dmie. 


Tapla się słota w kałuży. 
Dzień rzęsy zachodu mruży. 


Puszczyk na stogu siadł owsim. — 
Człapały buciska po wsi. 


Starł garścią wilgoć ze źrenic. 
U średniej zakaszlał w sieni. 


— Noclegu proszę i chleba — 
— Mnie darmozjadów nie trzeba! — 


-— Przeciem cię, córo, wianował! — 
Wiano twe w torbie u pował! — 


— Wielgą m cię nosił na ręce! — 
Czas, by cię nieśli w trumience! — 


— W polu wichr hula najdzikszy! — 
— Utop się, kiej ci sie przykrzy! — — 


IV 


Za obłok miesiąc sie wtoczyl, 
gdy legł u przyzby najmłodszej. 


Nic ci nie dałem w posagu. 
Jakże przygarniesz mię — Jaguś? — 


Czy to na trwożnym zackniu 
dwa snopy wieczorem mrokną? 


Oj to 'nie snopy dwa z blojca. 
Córka się tuli do cjca. 


Czy to dębina w zagrodzie 
szemrze l.stkami na chłodzie? — 


Nie szmer to dębin i osik, 
to córka ojca w dom prosi: 


— Jest ciepłe mleko we dzbanku. 
Pszeniczna mierzwa w szlubanku. . 
Gdy mrozy zimą brnąć będą, 
uśpisz wnuczęta kolędą — — 
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Ruch Ludowy w Polsce Podziemnej 


(Ciąg dalszy) 


Po aresztowaniu Marszałka Rataja — na Cen- 
tralne Kierownictwo Ruchu Ludowego spadły 
obowiązki k.erownicze nie tylko w odniesieniu do 
spraw organ.zacyjno-programowych, ale i do spraw 
ogólno-politycznych. 

GK już bez udziału Marszałka musiało przystą- 
pić do gruntowniejszego zorientowania sie w glów- 
nych kierunkach życia podziemnego. W związku 
z tym trzeba było kilka najważniejszych zagadnień 
przedyskutować, by w rezultacie zająć w życiu 
podziemnym właściwą pozycję. Zagadnieniami ty- 
ma były: 

a),Zwigzek Walki Zbrojnej” 
mitet turozumiewawczy"; 

b) „biuro rol.tyczne” i „Centralny Komitet 
Organzach Niepuutegtościowych”. 

Lyty to bowiem dwa niezaiezne od s.ebie ośrod- 
ki, preten«ujace do uzyskama od Kządu gen. Si 
korskiego mandatu kierowniczego catoksstaltem 
Zyc.a pontycznego w konspiracy:. Juz cnocby tyl- 
ko dlatego, że obydwa te osrodki ubiegaly s.ę 
o mandat kierowniczy—mustaty być przeciwstaw- 
nymi sob.e. Fomimo to nawet, ze jak jeden tak 
samo 1 drugi ośrodek — wyrastał z inspiracji czyn- 
ników rząuowych. 

Ale zawsze tak to bywa, gdy „nie wie prawica, 
co robi lewica“, 


i „Polityczny Ko- 


* 


ZWZ był inspirowany przez czynniki! wojskowe 
z gen. Sosukowskim na czele. Sytuacja w sterach 
rządowych widocznie układała se pomyślnie dla 
gen. Sosnkowskiego, skoro gen. dikorski — wraz 
z huząuem — uznał w rezuliacie 4WZ jako skła- 
dową część polskich s.ł zbrojnych w kraju (w od- 


różnieniu od polskich s.ł zbrojnych na obczy- 
źnie) — przekazując jednoczesnie kierownictwo 
ZWZ-em gen. Sosnkowskiemu. Gen. Sikorski 


uprzednio spowodował tylko zmianę Komendanta 
Głównego ZWZ. Na miejsce gen. ''okarzewskiego 
mianowany został pułk. Rowecki, rzekomo zaufa- 
ny gen. Sikorskiego. Można przypuszczać, że gen. 
Silkorski nie wierzył — by po tragedii wrześnio- 
wej — sanacja mogła w kraju choćby tylko marzyć 
o odbudowie swego znaczenia politycznego sprzed 
września 1939 r. Lub też był przeświadczony, ze 
jako premier Rządu a zarazem Wódz Naczelny 
polskich sil zbrojnych na obczyźnie i w kraju — 
zdoła opanować sytuacją, jeślby w czasie ۰ 
mu sanacja krajowa podniosła głowę i przy pomo- 
cy ZWZ zechciała siłą dokonać nawrotu do przed- 
wrześniowej rzeczywistości. 

Z drugiej zaś strony trzeba przyznać duży zasób 
zmysłu politycznego wojskowym czynnikom, kie- 
rującym zaczątkami organizacyjnymi ZWZ, zwla- 
szcza gen. Tokarzewskiemu. On przede wszystkim 
zdał sobie bowiem sprawę z tego, że ZWZ nie roz- 


۰.886 


go na emigracji — przedstawicielom 
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rośnie się i nie zajmie w kraju poważnej pozycji, 
jeśli nie zyska sobie zaufania demokratycznego 
społeczeństwa. Być może, iż wzorował się na bie- 
gu polskich spraw politycznych na emigracji. Tam 
przecież — po rezygnacji Hrezydenta Raczkiewi- 
cza z osoblstych uprawnień, jakie dawała mu kon- 
stytucja kwietniowa — powstał Rząd oparty na 
stronnictwach politycznych, przed wrześniem opo- 
zycyjnych — z wykluczeniem sanacji, jako orga- 
nizacji politycznej. Gen. lokarzewski po tej sa- 
mei drodze poszedł w kraju. Uznając ۰ 
nictwo Rządu i Wodza Naczelnego przebywające- 
trzech naj- 
większych ' stronnictw opozycyjnych, a więc: 
Stronnictwu Ludowemu, Polskiej Parti Socjali- 
stycznej i Narodowej Vemokracji — zaproponował 
utworzeme porozuimienua miedzypartyjuego, któ- 
re by w sprawach krajowych — było w stosunku 
do ZWZ nadrzędnym czynaikiem politycznym. . 6 
w tym wszystkim było szczerości po stronie gen. 
Tokarzewskiego, a ile gry i taktyki — trudno coś- 
kolwiek pow.edzieć. Kychło bowiem Wódz Na. 
czelny oawołał gen. Tokarzewskiego z terytoriów 
okupowanych przez Niemców. 


* 


Nie ulega najmniejszej watpliwosci, ze Biuro 
Politycziee z Kyszardem Swietochowskim na cze- 
le — powstalo na skutek zlecenia czlonka Rzadu 
emigracyjnego — prot. Kota. była to piacowka 
rządowa o charakterze informacyjnym. Zadaniem 
biura było dostarczanie Kządowi na em.gracj 
wszelk.ch konkretnych wiadomości o tym wszyst- 
kim, co się dzieje w kraju pod pręgierzem okupa- 
cyjnym. 

Jesi. rzeczywiście Biuro powstało tylko dla ce- 
lów informacyjnych — tedy R. Swiętochowski na 
własną rękę rozszerzył swoje zadania. Rychło bo- 
wiem przystąpił do tworzenia ośrodka dyspozycji 
politycznych pod mianem Centralnego Kom.tetu 
UOrganuzacyj Niepodległościowych. 

Prawo do podejmowania inicjatywy przysługuje 
każdemu człowiekowi. Mógł to zrobić R. Swaeto- 
chowski — ale trzeba stwierdzić, że podejmując tę 
imicjatywę, nie wykazał zmysłu pol.tycznego. Po- 
czynił pociągnięcia, które z góry skazywały tę ini- 
cjatywę na niepowodzenie — przy czym budz.ły 
pewne zastrzeżenia co do szczerości demokratycz- 
nych intencji premiera Sikorskiego à prof. Kota. 
Swietochowski wyraínie bowiem dawal do zrozu- 
miena, że działa z ich ramienia.  Nosiło to cechy 


prawdopodobieństwa — gdyż działania organiza- 
cyjne, zmierzające do stworzenia CKON — jako 
ośrodka dyspozycyjnego — finansował z fundu- 


BZÓW, otrzymywanych od Rzadu emigracyjnego. 
W czym się przejawiały błędy ا ا‎ 
skiego? 8 
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Świętochowski uznał 'tylko jedną partię jako 
fundamentalną dla CKON. Było nią Stronnictwo 
Pracy, reprezentowane w Rządzie emigracyjnym 
przez Karola Popiela, a w kraju — przez red. 
Franciszka Kwiecińskiego. Wszystkie inne partie 
pominął w swych kalkulacjach politycznych. Nie 
odwołał się ani do przywódcy Str. Ludowego, ja- 
kim był niewątpliwie Marszałek Rataj, ani też do 
przywódcy PPS — M. Niedziiałkowskiego. 

Natomiast: wprowadził do CKON reprezentacje 
niektórych organizacyj zawodowo-inteligenckich; 
Związek Oficerów Rezerwy; instytucji! oświatowo- 
kulturalnych; zaś spośród organizacyj młodzieżo- 
wych wprowadził organizację „Siewu” („„Racławi- 
ce") — wreszcie caty szereg różnorakich organi- 
zacyj. powstałych dopiero w czasie okupacji. W 
tym, niejedna z tych organizacyj rodowód swój 
wywodz.ła z przedwojennej sanacji i ONR. Lu- 
dowców reprezentowało w CKON paru prawników 
il paru działaczy z okolic Warszawy, wprowadzo- 
nych personalnie. 

Wartościowe organizacje pod względem  jako- 
ściowym i ilościowym — które znalazły se w 
CKON — były: „Barykada Wolności* z Dubois 
ma czele; ,,Kaclawice" — z Romualdem  Tyczyń- 
skim; oraz Strennictwa Pracy — z red. Kwieciń- 
skim i Felczakiem. 

Akcja Świętochowskiego miała wiele znamion 
montazu „Bezp. Bloku Współpracy z Rządem* — 
w tym wypadku z Rzadem gen. Sikorskiego, który 
i bez „bloku“ posiadał duże zaufanie i całkowitą 
gotowość do współpracy ze strony społeczeństwa. 

Miała ta akcja i inne znamiona, mianowicie: 
płytkich i ciasnych kalkulacyj politycznych ze 
strony patriotów czystego  ,lrontu Morz". Tak 
też ta akoja była oceniana w poważnych środowi- 
skach politycznych. 

CKON planował powołanie do życia i wojska 
w konsp.racj. Podstawą tego wojska miał być 
odłam Zw. Uficerów Rezerwy i „Racławice“, któ- 
re zaczęły przyswajać sobie wojskowe formy orga- 
0. 

Stosunek CKON do ZWZ i 
tywny. 


PKP był nega- 
* 
Taka była rzeczywistość na czołowych  pozy- 


cjach życia konspiracyjnego wiosną 1940 r., kiedy 
to — po aresztowaniu Marszałka Rataja, ustano- 


wione przezeń Centr. Kierownictwo Ruchu Ludo- 


wego — przystąpiło do samodzielnego nakreślania 
dalszych dróg postępowania. 

Do CKON już wtedy można było n'e przywiązy- 
wać wielkiej wagi, zwłaszcza gdy reprezentacja 
„Racławic“ zadecydowała włączenie „Racławic“ do 
Ruchu Ludowego, zaś przedstawiciel „Barykady 
Wolności* — Stanisław Dubois, oświadczył, że 
przynależność „B. W.“ do CKON jest luźną. W 
tvm samym mniej więcej czasie podobne oświad- 
czenie złożył przedstawiciel Stronnictwa Pracy — 
nainierw Felczak, a później potwierdził to i Kwie- 
ciński. Przy czym Kwieciński deklarował goto- 
wość wystąpienia Str. Pracy z CKON — jeśliby 


Nr 8 (12) 


CHŁOPSKI ŚWIAT 


CK Ruchu Ludowego przeprowadziło wprowadze- 


mie Stronnictwa Pracy do PKP. 

Ale w danym momencie nie o to tylko chodziło. 

Centr. Kierownictwo świadome już było, że 
ZWZ czyni szereg pociągnięć, które stawiały w ro- 
li czynnika nadrzędnego nie PKP nad ZWZ — 
lecz odwrotnie. Zwłaszcza, gdy Komenda Glów- 
na ZWZ domagała sie zatwierdzenia przez PKP 
projektu utworzenia w konspiracji administracji 
cywiinej z komisarzem Wojskowym na czele. Wu- 
że zamepokojeme budziła też niejasna postawa 
reprezentacji FPS (WKN). Reprezentacja N. D. 
odgrywała ruczej tylko role obserwatora. w reszcie 
z te.enu napływały wiadomości, że ZWZ tworzy 
administrację cywiiną z Komisarzamii Wojskowy- 
mi — m.mo to że głownie dzięki sprzec;wom re- 
prezentacji Ruchu Ludowego — odnośny projekt, 
wniesiony na PKP — został odrzucony. 

Można było wtedy odnosić przeświudczenie, że 
reprezentanc: partii politycznych w PKF są raczej 
tyiko łącznikami party) z ZWZ — a cale PKP — 
jako instytucja — jest tylko organem pomocni- 
czym na rzecz nozrostu AWZ, a zarazem osłoną 
moralną tegoż ZWZ przed ewentualnym. posadze- 
niami o sanacyjność. 

Wyraźnie rzucał się w oczy brak w PKP poli- 
tyków takiej m.ary, jak Marszałek Rataj i Mieczy- 
sław  Niedziałkowsku — z autorytetem których 
politycy z ZWZ musieli się mimo wszystko l.czyć. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby nie aresztowanie 
ich obydwu — najpierw PKP, a później i Delega- 
tura Kządu z pewnością uniknetaby hegemonii 
ZWZ. 

* 


Na ogół sytuacja dla Ruchu Ludowego była 
trudna. Centr. Kierownictwo zdawało sobie jed- 
nak sprawę, że trudności będzie można o wielc 
łatwiej pokonywać, jeśli w kraju nastąpi odczucie 
zorganizowanych działań Ruchu Ludowego. Wte- 
dy dopiero Ruch Ludowy w centrach życia kon- 
spiracyjnego zyska właściwą ocenę i zacznie powo- 
dować różnorakie przem:any na rzecz demokra- 
cji — a co najważniejsze, swoją masowością i roz- 
lewnością — przyczyni okupantowi wiele kłopo- 


tów. 


Dlatego też — bacząc pilnie na to wszystko, co 
stę działo w szczytowych wiązadłach życia konspi- 
racyjnego — przystąpiono energicznie do rozbu- 
dowan.a sieci organizacyjnej, a zarazem wyrówna- 
nia wyrw, spowodowanych w szeregach Ruchu Lu- 
dowego penetracją różnorakich organizacyj — ja- 
ko reż — odgrodzenia się od tych organizacyj, 
względnie ułożenia prawidłowych stosunków z nie- 
którymi, pokrewnymi ideowo organizacjami. 

Przystąpiono do działania według wytycznych, 
zawartych w poniżej przytoczonej instrukcji — 
nrzekazanej Kierownictwom Wojewódzkim do wy- 
konania. 

l. Należy tworzyć sieć organizacyjną syste- 
mem trójkowym, ew. czwórkowym z jednocze- 
snym wydaniem zarządzeń trójkom powiatowym, 
gminnym i gromadzkim, ażeby: a) nie dekonspiru- 
jąc się w swoim środowisku, wywierano wpływ na 
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pozostałych ludowców, wieżowców 1 slewiarzy, 
a poprzez nich i na aałe środowisko gromadzk:e— 
w duchu sol-darnosci chłopskiej i gotowości bojo- 
wej w imię wolności i niepodległości Polski; b) 
przeprowadzenie dokładnego zbadania, w jakim 
stopniu szeregi SL, Wici i Siewu uległy penetracji 
iinnych organizacji i jakich; c) przestrzeżenie i nie- 
dopuszczenie dalszych penetracji, a zarazem wy- 
warcie wpływu, by ci, którzy spośród szeregów 
Ruchu Ludowego dali n'ebacznie wciągnąć się do 
obcych sobie organizacyj — wycofał: się stamtąd; 
d) z ZWZ należy wycofać przede wszystkim tych 
wszystkich, którzy zostali włączeni do akcji pro- 
pagandowej i do adm-nistracji cyw'lnej, tworzonej 
w ramach ZWZ; poza tym tych wszystkich, którzy 
nie m:ja wyszkolenia wojskowego; przy czym za- 
znaczamy: Centr. Kierownictwo Ruchu Ludowego 
zajęło pozytywne stanow'sko w stosunku do ZWZ 
i sto: na gruncie zasilania szeregów wojskowych 
elementem młodym, wojskowe wyszkolonym, ale 
akcja ta winna być prowadzone w sposób orzani- 
zacyjnie uporządkowany; dlatego tez CK poleca 
ustanowienie pizy Kierowniciwach wojewódzkich 
i powiatowych specjalnych łączn:ków z odnośny- 
mi Komendantami ZWZ, którzy poprzez tych łącz- 
ników będą mogli zgłaszać swoje życzenia pod 
ad.esem Ruchu Ludowego; przy czym zaznaczamy: 
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Sprawa ta została uzgodniona . z: Kom. Główną 
ZWZ; łącznicy wojewódzcy pach instrukcje 
będą otrzymywać z Centr. Kier. poprzez Woje- 
wódzkie K'erownictwo. Wycofując ludzi zaszere- 
gowanych w obcych organizacjach — należy uni- 
kać nieporozumień. Robić to w sposób organiza- 
cyjny w stosunku do k:erownictw tych organizacyj 
z których naszych członków wycofujemy. Unikać 
wzajemnego zwalczan':a się z innymi organizacja- 
mi — natomiast szerzyć ideę solidarności wszel- 
kch organizacyj w walce z okupantem. Przyjaź- 
nie należy ustosunkowywać się do PPS. 

2. Raz na miesiąc kierownicy wojewódzkich 
trójek politycznych zobowiązani są do składania 
przed CK, względnie przed jednym z członków 
CK, ustnych sprawozdań z prac wykonanych, a za- 
razem ustalenia wespół z CK dalszego planu dzia- 
łania. 

3. Najdalej w mies'acu lipcu CK rozpocznie 
akcję wydawniczą p sm i broszur, by w ten sposób 
dać szeregom zorganizowanym treść myślową : kie- 
runek polityczay. Kierownictwa Wojewódzkie już 
teraz winny przemyśleć sposoby prowadzenia kol- 
portażu tych wydawnictw. 

Jednocześnie CK przystąpiło do włączenia „Ra- 
claw'c* do wspólnych ram ozganizazyjaych Ruchu 


Ludowego. (c. d. n.) 
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Ziarna 


Już na kilkanascie lat przed wojną inteligencja 
nasza składała się w większości z synów i córek 
chłopskich, rzemieślniczych, robotniczych, drob- 
no urzędniczych i drcbno- kupieckich. Ale pomimo 
to żyła ona do pstatnich czasów ٠ wytworzoną w 
epoce szlacheckiego przede wszystkim pochodze- 
nia pracowników umysłowych kulturą o silnych 
tradycjach pańskich, jeno mocno zedegenerowa- 
ną przy braku koniecznych dla pańskiego życia 


dochodów. 


Jedną z podstawowych cech tej pseudo-szla- 
checkiej kultury było szacowanie ludzi nie według 
tego, jak pracują, dobrze czy źle, ale co robią, do 
jakiego należą zawodu, jakie zajmują stanowiska, 
przy czym w hierarchii zawodów i stanowisk naj: 
niżej stawianc wymagające pracy fizycznej i oso- 
bistego obsługiwania klienteli, a na najwyższym 
szczeblu umieszczono dające władzę. 


A że inteligencja nasza składała się w dziela- 
cym dwie wojny światcwe dwudziestoleciu coraz 
bardziej z urzędników państwowych i samorządo- 
wych, więc w ,dcbrym towarzystwie: ledwo był 
tolerowany majster ślusarski czy szewski oraz ku- 
piec cbsługujący osobiście, wraz z swymi pomocni- 
kami, klientów — choćby jeden i drugi byli naj- 
zacniejszymi, ofiarnym na cele publiczne ludźmi, 
jedocześnie doskonale prowadzącymi swe przedsię: 
biorstwa; natomiast mile był widziany każdy naj. 
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bardziej nawet niedołęży albo 
„pan naczelnik“. 
Demokracja jest dziś na ustach wszystkich. Ale 
demokracji nie stwarzają tylko demokratyczne 
urządzenia państwowe. Musi być też demokratycz- 
na kultura społeczeństwa, a w szczególności de 
mokratyczny tryb życia i sposćb myślenia przo- 
du jącej w cywil.zacyjnym pcstępie narcdu inteli- 
gencji wraz z kształcącą się w średnich i wyższych 
zakładach naukowych młodzieżą. A naj'stotn'ejsza 
cechą prawdziwie demckratycznego ۰ 
stwa jest powszechne przeświadczenie, że nie ma 
bardziej i mniej szacowaych zawodów, bo wszyst- 
kie one są narodowi i państwu. potrzebne, a tylko 


«pan dyrektor“ 


„są zaslugujacy na większy lub mniejszy szacunek 


ludzie wedle tego, jak swój zawód wykenywaja: 
bardzo dobrze, dobrze, znośnie czy źle. Pierwszym 
niezbędnym warunkiem przełamania naszej przed- 
wcjennej bierności gespodarcej i wejście na 6 
szybkiego postępu ekonomicznego, koniecznego 
dla spełnienia naszych nowych zadań dziejowych. 
jest powszechnie wyższe szacowanie dobrego, su. 
miennego zamiatacza ulic od kiepskiego poety czy 
lichego dyrektora banku. Wobec niwelacji różnic 
społecznej pozycji ludzi w czasie wojny nie po- 
winno to być zbyt trudne. 

| Stanisław Grabski ٠ 


(„Na nowej drodze dziejowej“) 
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Na dwudziestą pierwszą rocznicę 
zgonu Reymonta 


5 grudnia 1925 roku zmarł twórca epopsi chłop- 
skiej. Ulicami Warszawy przeciągał wspaniały kou- 
dukt pogrzebowy. Na Placu Teatralnym orkiestra 
Teatru Wielkiego żegnała marszem żałobnym od- 
prowadzonego na wleczuy spoczynek Władysława 
Reymonta, wielkiego artystę, wielkiego pi- 
sarza, syna chłopskiego. 

Wszystko, co czuło b'cie polsk'ch serc, od władz 
najwyższych przez twórców, którzy, schodząc ze 
Świata pozostawiają za soba św.atło wiedzy, świa- 
tło sztuki, aż do najskromniejszych pracowników 
na roli i tych, co w glelviach kopaln? życie trawią, 
i tych, co przy huku maszyn fabrycznych pracują, 
i tych spod rybackich strzech z nad morza — wszy- 
stko to u trumny mocarza słowa skupiło się. Skła- 
dała hołd cała Rzeczpospolita Temu, co potęgą 
geniusza swego natchnien'a niósł wśród swo-ch 
czar słowa i, jak siewca Boryna, co to, gdy życie 
zeń uchodziło — „choć się potykał o skiby, plątał 
we wyrwach i niek'edy się nawet przewracał, jeno 
że nic o tym nie wiedział i nie czuł kromie tej 
potrzeby gluchej, a nie przepartej — by siaé!“ 

Trumna okryta narodowym sztandarem. zarzu- 
cona wiencam:, długie szeregi księży w białych 
komżach, tłumy falujące na chodnikach, nastrój 
towarzyszący zalcbie narodowei. 

Tak odbywała się wędrówka Tego, który 58 lat 
przedtem urodził sę we wsi Kobiele Wielkie, jako 
jedno z 9-ga dzieci m ejscowego organisty. 

Rodzina była chłopska, jeszcze dziad pisał się 
Balcerek, a że podohno miał zwyczaj kląć: „a bo- 
daj ce rejment diabłów... dodano mu ten ..rej- 
ment do nazw ska dla odróżnienia od inych Bal- 
cerków we wsi. Ojciec, jek z metryki naszego pi- 
sarza wynika, już nazywał się tylko Rejment Jó- 
zef. Dopiero syn zmienił nazw'sko na Reymont. 

Dzieciństwo ۱ wczesna mlodość Reymonta uply- 
neła pod znakiem wielkich trosk i niedostatku. 
Ojciec m ał c ezka rękę dla dzieci, a Revmont nie 
był ani łatwym, ani posłusznym dzieckiem. Dusił 
sie w domu, w atmosferze przyziemnych kłopotów, 
życie na wsi wydawało sie bezharwne, przygneb:a- 
jace, jedyną uceczką była książka,  otwierajaca 
okno na inny świat i innych ludzi. Książki na dzie- 
cinną wyobraźnię 6-cio letniego chłopca działają 
tak silnie, że pod ich wpływem popełnia on roz- 
maite szaleństwa, za któr: surowy ojciec wyzna- 
cza mu dotkliwe karv. 


Od 9-go roku życia zaczyna Reymont p'sać wier- 
sze. Wszystkie .e fakty, zapow adające niezwykły 
charakter malca, kłócą się jednak z jego niechęcią 
do nauki. Matka marzyła dla chłopca o karierze 
księdza. Tutaj jest istny dramat. Przyszły geniusz 
obcina się na egzaminach, zostaje w klasach na 
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drugi rok, ucieka ze szkół. Nie mieści się w ra- 
mach życia szkolnego i całe jego formalne wy- 
kształcenie kończy się w trzynastym roku życia. 
W tym to czasie rodz ce zniechęceni do kształce- 
nia niesfornego chłopca, postanawiają oddać go 
do rzem'osla. Terminowamie u krawca w Warsza- 
wie trwa 4 lata, 1 tutaj Reymont, wciąż czytając, 
pisząc i marząc o innym życiu, zdobywa jednak 
fach i zostaje wvzwolonvm na czeladn'ka krawiec- 
kiego. Pla uzyskania tak'ego świadectwa. kr ndy- 
dat winien wykonać samodzieln'e jakąś sztukę 
garderobv. Odnawiedni dokument, hedącv przed 
wojną w aktach Mistrzów i Mistrzyń Krawieckich 
prz” ul. Krrkewskie Przedmieście 41. stwierdzał, 
że Władysław Reymont (wtedy nos'ł jeszcze naz- 
wisko rodzinne) uszył bardzo dobrze frak... 


Zdawałohv się, że dalszv h'eg życia Revmonta 
jest przesadzony. Na szczęście talent. wc aż szu- 
kający uiścia. nie daje czeladn'kowi krawieck'e- 
mu spokoju. W ciągu następnych lat widzimy Rey- 
monta w rol! aktora wędrownego teatru, m»lego 
urzędnika koleiowego, dozorcy nlantów m edzy 
Rogowem a Płvćwią, nawet zawodowego svirvty- 
sty. Ale wszystko mm nie idz'e. iest marnvm akto- 
rem, lichym urzędn klem, nieświetnym sp'rytystą; 
ma lat 26 i właściwie jest życiowym wykolejeńcem, 
wykletym niemal przez rodzinę, lekceważonym 
przez kolegów i władze, bez przyjaciół, bez życz- 
liwych. 

Przed zupełnym upadkiem, ugrzężnięciem w 
prowincjonalnej szarzyźnie, ratuje Reymonta cią- 
głv ogień twórczy, wybuchajacy raz po raz jakąś 
próbą literacką, której nie śmie nikomu pokazać, 
dać do oceny, w obawie, że to, jak wszystko w ży- 
ciu. zawiedzie. Męczy się tak i szarpie młody twór- 
ca, aby wreszcie przełamać niepewność i zas ęgnąć 
zdania u znawcy krytyki. Po półrocznym oczeki- 
wanu na wyrok spełniła się wreszcie cel marzeń 
pisarza. „Głos“ pod redakcją Potockiego drukuje 
nowelę Reymonta pt. ,.Sm:eré'. 


Moment ten jest punktem zwrotnym w życiu 
artysty, jest otworem drzwi do świątyni sztuki, w 
kórei danym mu hedzie p'astować godność jedne. 
go z najwyższych kapłanów. | 


Pierwsze utwory Reymonta. mimo bezsprzecz- 
nego pietna talentu, przez swój real zm. surową 
obserwację życia i tematy mało wśród publiczno- 
ści popularne — nie chwytały. Zaszczvtu uznania 
dostani dopiero  ,Pie!grzymka do Jasnej Góry“, 
reportaż, jakby to dzisiaj nazwano, w którym 
autor. dążąc wraz z kompanią do Częstochowy, 
dał tak żywy i artystyczny obraz ciżby ludzkiej, 
opanowanej jedną idea, tak umiał oddać nastroje 
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Î uniesienia tłumu, że zdobył sobie obojętną dọ- 
tąd publiczność, i to zdobył raz na zawsze. 

Lata poprzednich niespokoinych wędrówek, 
przerzucanie się ze środowiska do środowiska, pró- 
by rozlicznych zawodów, cała ta urozmaicona 
przeszłość Reymonta była dla niego nie tylko cięż- 
ka szkołą życia, jak widać — także szkołą talentu. 

łóczęga prowincjonalnego zespołu teatralne- 
go, beznadziejna nuda bytowania na małej kole- 
jowej stacji, ruchliwa, pełna nerwowego napięcia 
egzystecja fabrycznego miasta, czy spokój i roz- 
lewność życia wsi, wszvstko to chłonął Reymont 
przez 26 lat, utrwalał w pamięci z dokładnością 
fotoeraficznei kl'szy i genialnie przetwarzał w 
swoich powieściach, czarując czytelnika by- 
stroscia obserwacil, oryginalnością stylu i świeżo. 
ścia sądu pisarza, nie oharczonego tradycjami. 
Każda nowa powieść Reymonta to nowy tryumf 
artvsty. 

Poprzez ..Komediantke“, ,.Fermenty“, ..Ziemie 
Obiecana“ kólka zbiorów nowel i opowiadań do- 
chadi do naiswietnieiszego utworu-epopei nt. 
,Chlop:*. Utwór ten ma dwa oblicza: jest on z ied- 
n^’ stronv wyrazem nrzemian socjalnvch w końcu 
XIX stvlecia. jest mianowicie stw'erdzeniem co- 
raz hardziej Swiadomego ndziołu warstwv chłop- 
skiej w żvciu społecznym Polski. z drugiej strony 
daie artvstvezuy, pełny obraz życia ws? na tle 4-ch 
pór roku. Wstepem do „Chłopów hvly hez wat- 
pienia takie nowele jak: ,.Smieré“, „Zawierucha, 
„Tomek Reran*, ,.Sprawledliwie*, ..Szczęśliwi*. 

Niezwvkla znaiomość  $rodow'ska  nsvchiki 
chłopsk'ej. zrozumienie ohvezaiów i zwiazku chło- 
pa z przyroda, dały w tych krótk'ch szkicach sze- 
reg świetnych obrazów i niejako predestynowały 
Revmonta na malarza żvcia wsi polskiej na prze- 
łomie XIX i XX wieku. Że autor i dzieło stały na 
wysokości zadania najlepszym dowodem jest uzna- 
nie dla Revmonta całego świata kulturalnego, któ- 
re w roku 1924 wyraziło sie ofiarowaniem mu naj- 
wyższej nagrody świata — nagrody Nobla. 

Sława — ten wielki przywilej wybranych, zago- 
ściła w domu Reymonta. Reymont nos się z za- 
miarem napisania wielkich cyklów powieściowych, 
które by ogarnęły cały obszar życia polskiego. 
„Chłopi są podstawą. Od ziemi zaczynam^ — zwie- 
rzył się w jednym z listów. 

Rozumiejąc, że czołowe stanowisko, jakie mu 
przypadło wśród pisarzy polskich jeszcze w czasie 
okupacji carsk!ej Rosji zobowiązuje — Reymont, 
wzorem Sienkiewicza, Orzeszkowej, staje do służ- 
by obywatelskiej. Wyrazem tego jest poruszenie 
drażliwej na owe czasy sprawy unitów w opowia- 
daniu „Z Ziemi Chełmskiej“. Naraża to autora 
na proces, z którego wychodzi obronną ręką, ale 
i zacieśnia węzły sympatii i uznania między pisa- 
rzem i społeczeństwem. 

Spośród zagadnień społeczno-politycznych inte- 
resuje Reymonta szczególnie problem emigracji 
polskiej w Ameryce. Dwukrotne podróże do Sta- 
nów Zjednoczonych dają możność studiowania 
tych zagadnień na miejscu; przywozi stamtąd bo- 
gaty materiał obserwacyjny i ogłasza drukiem ۰ 
ka szkiców, poświęconych życiu emigrantów. 
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Niestety, zdrowie Reymonta zaczyna szwankos 
wać. Przychodzi rok 1925 — rok wielkiej sławy 
i rok śmierci. Latem w Wierzchosławicach ,,Pia- 
stowcy* zwołali wielki zjazd ludowy pod hasłem 
hołdu dla Reymonta. 

Wielki pisarz, a zarazem wielki idealista, marzy, 
aby ten zjazd, u Prezesa Witosa stał się wstępem 
do ogólnopolskiego pojednania stronnictw, rad by 
rozszierzyć uroczystość, w ramach której wszystkie 
warstwy zwitrlyby się w zgodnym  braterskim ۰ 
ścisku. i 

Wierzchosławice, jalk wspaniała klamra, zamy- 
kają niezwykłe życie Reymonta. 

„Gdyby Reymont należał do rasy anglosaskiej, 
pisze Zdzisław Dębicki, gdyby był pisarzem ame- 
rykańsk*m, to już te jedne cechv jego charakteru, 
czyniące z niego wzór samodzielności i samopo- 
mocy, wydzw^enelyby go dawno na szczvt, a ۰ 
ciorvsy jero hvłvhv czytane w szkołach dla zachę- 
ty młodych pokolen.* 

Revmont dotad czeka na swego bioerafa, któ- 
rv hv uśw'adomił społeczeństwu. i»k wielkie war- 
tości wnosi do skarca kultury polskiej preżna mło- 
da warstwa chłopska, ile dynamizmu kryje w so- 
bie Ind. wvdejacy z s'ebie genialnych artystów i 
wielkich duchów ludzkości. 

Na tle współczesnej Reymontowi epoki, w ar- 
tvstvcznej twórczości powieściowej na czele z 
Przybyszewskim, Wyspiańskim, Żeromskim, a 
zwłaszcza powieściopisarzam" rosviskiimi Dosto- 
jewskim z jego ,Zbrednia i Kara“, Tołstojem — 
twórczość autora ,.Chlopów' jest wybitna. 

Bohaterowie utworów epoki Reymonta rozw'ja- 
ja na kanwie swego żvcia psycholoe'czne łamiałów- 
ki, wnikliwe autoanalizy, nacechowane wvbitnie 
podniosłvm nastrojem, co jest wynikiem obarcze- 
nia patolog'cznego wczesnego romantyzmu. 

Indvwidyalność Reymonta na tym tle przeciw. 
stawła się utartym systemom, a przyjęła metode 
eposu Homerowego. 

Mógł się na to zdobyć jedynie wybitny i samo- 
rodny talent, zrzucajacy ciężar patyny utartego 
szablonu literackiego i rozwijający twórczość 
wbrew gustom literackim ówczesnego pokolenia. 
I to był między innymi jeden z największych suk- 
cesów Reymonta, i to właśnie pozwoliło mu do- 
trzeć tam, dokąd nie weszli jego rywale. Reymont 
wzniósł się nad poziom, wywołał zainteresowanie 
tam, gdzie nie dotarli jemu współcześni poeci, stał 
się pisarzem europejskim i światowym. Świadczy 
o tym około 100 wydań zagranicznych jego dzieł 
oraz tłumaczenia utworów na 21 języków obcych. 

Stało się to dzięki rozległości twórczej autora 
„Ziemi Obiecanej“, dzięki bogactwu uchwytywa- 
nych kształtów życia jednostkowego jak i zbioro- 
wego, dzięki barwności przedstawienia tego życia, 
dzieki wiernemu jego odtworzeniu, dzięki obiekty- 
wizmowi i spojrzeniu na odtwarzane dzieje jakby 
z boku, ze strony zwykłego obserwatora. 

Takim wejrzeniem wstecz jest „Komediantka”, 
taka jest „Ziemia Obiecana“, jak chwytajaca kli- 
sza ustępujący świat rolniczy i wkraczajacy nowy 
ze swym uprzemysłowieniem, podobnie epopea 
»Chlopi*, odzwierciadlająca dawne bytowanie, 
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skupiająca jak-w ; soczęwce wszystkie cechy, wady; 
zalety, ułomności, przywary masy chłopskiej i jej 
indywidualnych składników. Stąd każda postać to 
zbiór kształtów, wartości, wzlotów i upadków od- 
fotografouynego żydia w przejawach jednostko- 
wych i zbiorowych. ( 

„Rok 1794" to też epos czasów mijających. 

Jednocześnie aktualizacja powieści i odradza- 
mia, zdolność regenerowania czasów trwających 
i nadciągających stanowią cechy wielkości. 

Nadto walory powszechności, o wszechstronnym 
charakterze myśli społecznej, klasyczność formy 
mowy wiązanej wykroczyły poza ramy powieści 
narodowych, a umiędzynarodowiły dążenia boha- 
terów i wzn-osly na piedestał sztuki w historii kul- 
tury świata. 

Prof. Julian Krzyżanowski w książce pt. „Wła: 
dysław St. Reymont“ stwierdził: 


»Bogacywo epickich elementów stylu w 
„CHŁOPACH*, zarówno w zakresie tradycyj- 
nei ornamentyki figuralnej jak rytmizacji zdań, 
jak bogactwa zasobu słownikowego, jak wresz- 
cie jednęliiwśdi szaty językowo-stylowej całego 
dzieła, już dzięki tym właściwościom stawa te: 


tnalogię chłopską w rzędzie tych klasycznych 
okazów powieści | nowoczesnej, która samym 
swoim wyglądem wewnętrznym tchriie duchem 
wyżyn, nn jakich przez wieki ای‎ me wielka 
poezja epicka“. z^ 
Wdzieczni Reymontowi jestesmy, 5 dal litera- 
turze naszej arcydzieło, co jest tak polskie, jak 
polska jest wieś nasza i polski jest chłop nasz, 
a iednocześnie jest uznanym arcydziełem — lite- 
ratury europejskiej, że przez to złożył jeden wię- 
cej dowód, iz cywilizacia polska nie tylko bierze 
ze skarbnicy ogólno-literackiego postępu, lecz i 
wzbogaca ją, że jest więc dla cywilizacji świata po- 
trzebna. s 
Nade wszystko jednrk należy się od nas i od 
przyszłvch pokoleń wdzieczność Revmontow za to, 
ze ksiazkami swymi „Chłopi“ i „Rok 1794“ nau- 
czył intel'sencje polską czcié i rozumieć chłopa. 
Przez Reymonta przemówił chłop. m'lczacy 
przez długie wieki, a przemówił tak glosno i do- 
nosnie, że go usłyszała cala Poleka i Europa, a po- 
tem — echo tego głosu rozniosło sie po całym 
świecie. i głos ten — już nie zamilknie, bo dziś 
nie znajdzie sie taka s'ła, która mogłaby tę moc 
stłumić czy pokonać. 
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Rwiatki świętego Franciszka 


(FIORETTI DI SAN FRANCESCO) 


Jako, idecy drogom 2 Brate Leone, Sty Fran- 
cisek naucył go, jakie to som najdoskonalse 
radosci 

Sel se Śty Fraricisek z Brate Leone z Perudzii 
do Stej Marii Jamielskiej i ziąb ik przeimał god- 
nie, bo to była zima. Jużci pozwał Sty Franci- 
sek ku sobie Brata Leona, co seł poza nim, 
l rzece: — Bracie Leonie, choćby nawet przy- 
sło do tego, coby Bracia mniejsi po 
syćkiej ziemi dawali przykład świetobliwości 
i pokorności, zapis se i zbac se dokumentnie, 
co to nie jest nalepsa radość. — Po kwili, idę- 
cy dalej. znowu pozwał go ku sobie i powta- 
rża: — O Bracie Leonie! Choćby Bracia 
mniejsi oswiecali ciemnvk. lecvli nawie- 
. dzonyk. wyganiali złe duki, choćby ta wracali 
słuk głuchym i chódze kulawym i mowe mie- 
mvm i, co je jest rzec jesce cudniejsa, coby 
wskrzesali nieboscyków jaze po ćwiorgu 
dniak, zapis se, co to wcale nie fest najdasko- 
nalsa radość. — Malućko uśli dalej. a Śty Fran- 
cisek znów woła głośno: — I coby Bracia 
miejsi gadali svćkiemi, ka jakie, gwarami 
| przeznali wselinijakie madrosci i syćkie Pi- 
sma Świete. i coby. nie tylko prorokowali. ja- 
ko ma bvć, ale cobv nawet przeznali celom 
łajemność sumienia i dusy, zabis se, co w tum 
wcale nie mas nailepsej radości. — Idecy da- 
lej, znów wzioń Śty Franciszek wołać: — O 
Bracie Leonie. owiecko bozal choćby ta 
Bracia gadali jamielskom mowom. i prze- 
znali ka dom i ka siei wrócam gwiazdy, i wy- 
rozumieli dowody wseliniiakiego ziela, i mo- 
gli odkryć svćkie skarby ziemi i przeznali do- 
wody płaków i rvb, i syćkik dźwirzy, i ludzi, 
i drew, i skali, i korzeni, i wód, żapis se, co 
w łym wcale nie mas doskonałej radości. — 
J po kwili, idęcy, Śtv Francisek jesce raz wo- 
łał głośno: — O Bracie Leonie! i choćby 
Bracia mniejsi zdoleli tak piknie ka- 
zać, tak mądrze naucać, coby nawrócili syć- 
kik pogan na wiarę Chrysłusa Pana, zapis se, 
co i w tym ni mas tej najdoskonalsej radości. — 


Jużci, kie tak bez dwie mile idęcy mówił, 
Brat Leon zeudowoł sie straśnie i rzece: — 
Ojce, prosem Cię w imie Pana Boga, cobyś 
z łaski swojej pedział. kaz to je jest ta na- 
lepsa radość? — Sty Francisek odpędział mu 
tak: — Kie przyńdziemy do Śtej Marii Jamiel- 
skiej, całke stoplani w tej lici, zgliwiali od 
mrozu. pokalani blote, i lemze 2۶۷۷ od gło- 
du, i zburzymy do dźwirzy i wyńdzie furtian, 
ozewre i spyta: — Coście wy? — i my rzece- 
my: — My som jest dwok wasyk Bratów. 
— on nam powie: — Sklicie! jesteście galgo- 
sie, co goniom drógami i świat cyganiom, i 
kradnom jałmuzne biedakom — uchylcie sie 


Str. 22 


CHŁOPSKI SWIAT 


prec! — I nie do sie nijako przekonać i wy- 
zenie nas do pola, w telom mokwe, w teli 
ziąb, głód i ćmok, i kie my wte, nie bacecy 
na telom okrutnosé, telom zniewage i truba- 
cyjom, zniesiemy syćko cierpliwie, bez złości, 
nie pomstujecy na niego, i bedziemy se po- 
kornie myśleć, co ten furtian do nas sie do- 
brże przyznał. co to sam Pan Jezus kazał mu 
do nas toli godeć. o Bracie Leonie! zapis se, 
co to je jest najdoskonalsa radość! I kie my 
bedziemy dali naremnie do dźwirzv hurzyć. a 
on wypadnie na nas w złości i doklnie nas, 
jak ostetnik obiesi i obrzuci gnoje i bedzie 
wrzescal mówięcy: — Pódźcie se z tela łotry 
brzyćkie. idźcie se do śpvtala, nie bedzie haw 
nik was karmić, ani speć wam nie dal — a 
my bedziemy ino go cierpliwie słucheć i wa- 
soło. o Bracie Leonie! zapis se, co to ie jest 
ta najdoskonalsa radość. I kie mv, cobv ino 
jako sie zatulić przed nocom i przed ziąbem, 
i cobv kielo telo sie pnzvwié. bedziemy wse 
burzyć i pvtaé na lutosé Roskom. iajcecv, co- 
by on się zlutowal i puścił do nuka. i kie on 
wviedzie na nas z jesce wieksom złościom i 


bedzie krzvcal: — Nie bedom to ino hunc- 
wutv najostatnieise! Hnet jo tu wam wypla- 
ce. jako sie wam nalezv! — i skocy na nas 


obces z kije sekatvm, chvci za kantnry, nraś- 
nie o ziem i utarza w śniegu i dobije. kielo 
sam zekce, i kie my zniesiemy syćko to cier- 
pliwie i z radością. jako od Pana Jezusa dane 
błogosławione cierpienie. co je cierpieć ma- 
my dla miłości Jego. o Bracie Leonie! zapis 
se. co to je jest ta najdoskonalsa radość i wy- 
miarkuj se, bez co to tak ma być i bez co to 
je jest prawda: — Zbac se. co ze syćkik łask 
i darów Ducha Świętego Pan Jezus darował 


przyjaciołom swoim: przezwvciezanie same- 


go siebie i chetnie. dla miłości Jego, znosenie 
obelg, znęcania się i obmowy. Nie mamy sie 
tez z innvk darów Boskik kwalić. ho nie som 
nase — ba Boskie. Jako pedzioł Apostoł: — 
Cóz mas. cobyś nie miał od Pana Boga? a kie 
mas od Pana Boga, bez cóz Go nie kwalis, 


tak jakobyś sie kwalił, kiebyś miał od sobie? 
Ale z krzyza trubacje i cierpienia mozemy sie 
ciesyć, bo je jest naski. I bez to jesce pedział 
Apostoł: — Nie kcem sie ciesyć ino z krzyza 
Pana nasego Jezusa ۰ 


O $iym cudzie Stego Franciszka, kie nawrócił 
zajadliwego wilka w Gubbio. 


Kie Śty Francisek siedział w Gubbio, w Nie- 
talli, wzieno sie hań kansi okrutne wilcysko, 
brzyćkie i zajadliwe telo, co nie tak. coby ino 
stotek, ale i ludzi tępiło, a nieraz i do samego 
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“miasta sie pchalo, jaze ludzie nie $mieli wyż- 
reć w pole przez flinty. Takbyś pedzial, ja- 
ko na wojnie. Kie sie przytrafilo ka samemu 
iść, nie mogeś sie ani obronić — jużci zestra- 
syli sie ludzie telo, co nik nie śmiał z miasła 
wyńść. 

Sty Francisek, bardz ten hań naród rad wi- 
dział i choć go ta ludzie jako odmawiali, za- 
brał sie iść ku temu wilkowi. Przezegnał sie, 
zmówił se paciorek i wyseł z miasta z towa- 
rzysami. Ale im sie to nie widziało — ostali, 
a Śty Francisek poseł se sam, ka wilk bywał. 
I dobrze, idzie wilk naproci, ozdziawił kufe, 
A Sty Francisek go przezegnał i pozwał ku so- 

je. 

— ۳۵0226 haw, wilcasku, bracisku! Oska- 
zujem ci od Pana Jezusa, cobyś ani mnie, ani 
nikomu na prok despetu nie robił. 


Ludzie na świecie! Skoro go Sty Francisek 


przezegnał, wilcysko, choć jako brzyćkie, za- 


warło kufe, ustało lecieć, przysło grzecnie jak 
jagnie i legło se przy nogak Śtego Franciska. 

Juzci, Sty Francisek pada mu tak: — Stu- 
chaj, wilku! Narobiłeś haw straśnyk łajdactw 
i skody moc, pomordowałeś boskie stworze- 
nia przez boskiego pozwoleństwa, i nie tak, 
cobyś ino dźwirzęta bił i zarł, aleś telo śmia- 
ły, coś ludzi, na podobieństwo boskie stwo- 
rzonyk, tepił. Złodziej jesteś, łajdus, morder- 
ca brzyćki, i wartes ino wisieć. Ludzie na cie 
krzycom, pomstujom i syćka w tum haw mie- 
Ście nie radzi cię widzom. Radbyk przecie, 
wilku, coby pomiędzy was była zgoda, cobyś 
ludziom wiecy despełu nie robił, coby ludzie 
odpuścili tobie krzywdy, coś im ucynił, i coby 
nik. ani z ludzi, ani z psów juz cie nie prze- 
śladował. 

Skoro Sty Francisek tak mu nakazowal, 
jużci wilcasek, biedacek, jako móg, ogone i 
łbe, starał sie pedzieć, co on na to przystaje, 
co sie juz bedzie tego prawa trzymał. . 

Toz to Śty Francisek rzece: — No, mój wil- 
casku, kie mas wolom w zgodzie zyć i prawa 
dotrzymać, obiecujem ci, co cie od syćkiego 
złego obroniem, pokiel bedzies haw w tym 
kraju pomiędzy ludziami żyć. Nie bedzies 
więcy z głodu mreć — bo ja juz wiem, coś sie 
ino bez ten głód złego zycia chycił. Ale, kie 
juz ci ludzie winy odpuscom, musis i ty obie- 
cowaé, co nika, nikomu No gardła nie skocys, 
cy ła z ludzi, cy ze dźwierzął. Cy mi przy- 
rzekas? — Wilk, ale to wyraźnie, łbe kiwie, 
co on juz przyrzeka. A Śty Francisek pada 
mu: — Cobyś mi wilku poręcył, jako wyko- 
nas, coś obiecował, cobyk ci móg do znaku 
wierzyć. — I Śty Francisek wyciągnął ręke ku 
wilkowi, a wilk prawom łape grzecnie mu na 
ręce połozył, coby jako dać znak, co on juz 
za sie ręcy. 

No, kie tak, toz to Sty Francisek rzece: — 
Wilku, ozkazujem ci w imie Pana Jezusa, co- 
byś hnetki, nie mieskajęcy, se mnom sel. Pój- 
dziemy ucynić zgode w imie Boskie. 
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Nie sprzeciwił sie wilk, wvzbierał sie hnet 
i poseł se $ nim grzecnie jak jagnie. Cudo- 
wali sie ludzie widzęcy, jako oba wraz śli — 
ozesla sie gwara o tym po mieście, i syćka: 
chłopi, baby, dzieciska, ka jaki cłek wielgi cy 
mały, stary cy ta młodv — syćka sie pchali, 
coby uźreć Stego Franciska z wilke. 


Kie sie juz wielga cyrniawa narodu zebra- 
ła, wlazł Sty Francisek na wante — co juz be- 
dzie kazał. Juźci gwarzył, jako za grzychy 
ludzkie Pan Bóg takie niescęście dopuścił, ino 
co to nie nawiękse, bo watra w piekle, w któ- 
rej bedom goreć na wieki grześnicy, jesce stra- 
$niejsa niźli złość wilka. — I co ta wilk! — 
on ino ciało zdole potargaé. Weźcie se do 
głowy, pada, kie z gardła jednego płonego 
dźwirza teli strach na was wyjechał, coście sie 
jaze trzesli, jakoz macie sie bać gardła pie- 
kielnego. Moi ludzie kochani, obróćcie sie 
ku Panu Bogu, załujcie za grzechy wase, a 
Pan Jezus sie zlituje i ustrzeze was hawok od 
wilka, a haniok od ognia piekielnego. 

Kie jus skońcył kazanie, jesce im pedział 
tak: — Słuchajcie me moi braciskowie! Wil- 
casek, co je haw przed wami, przyrzekł i za- 
ręcył, co jus bedzie z wami zył w zgodzie i ni- 
gdy, nika nijakiej krzywdy w nicym wom nie 
ucyni. Musicie mu za to przyrzec, co mu co- 
dzień dacie wyzywienie, co ino mu trza, a ja 
bedem za rękownika, co on słowa dotrzymie 
i jako pedzioł wykona. — Juści syćko jednym 
głosem przyrzekli dawać wilkowi wyzywie- 
nie, jaze do końca jego życia. 

A Śty Francisek przy całym narodzie rzece: 
— A ty wilku, cy obiecujes dotrzymać ٤ nimi 
zgody i nie rusyć ani ludzi, ani bydlątka, ani 
nijakiej stwory? — Juści Wilk, klęknął grzec- 
nie, pochylił łeb i upochlebioł ogone i usami, 
kielo zdoleł, co jus kce tej zgody dotrzymać. 
Na ostatek Sty Francisek pada: — Mój wilcas- 
ku, radbyk cobyś, jakoś w polu za sie ręcył, 
cobyś haw przed całym narodem poręcył, co 
me nie przewiedzies, nie ocyganis i nie po- 
hańbis. — Toć to moje wilcątko prawom ła- 
pe podniosło i na ręce Stego Franciska polo- 
zyło. 

He raty! Kie to ludzie uwidzieli, dopiero 
sie ciesyli z telego cudu, a błogosławili Stego 
Francska, a dziękowali Ponu Jezusowi, co im 
takiego Świętego nogodził, co ik’ z gardła te- 
lego okrutnego dźwirza ۰ 

Toć to potem Wilk, w onym Gubbio, zył 
cosi dwa roki. Chodził ka fcial, właził do 
chałup, pchał sie od dźwirzy do dźwirzy, ni- 
ka, nikomu, nikany, nijakiej krzywdy nie cy- 
nił ale to nigdy — przenigdy, ani jemu tyz 
nik, a cyćkiego miał po gardło, bo go ludzie 
hań bardzo radzi widzieli i zywili grzecnie, 
a ani jeden pies go nie zacepiał, ani nań nie 
scekał, kiesie tak bez ulice wiódł. 


Na ostatek, po dwok latak, zmarło sie wil- 
caskowi ze starości. Zbanowali se ludzie i 
bardz go załowali, bo kie go widzieli tak mi- 
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łosiernie bez miasto idacego, to se zbacowali, 
kielo to dobry i bogobojny był Sty Francisek. 


AC 

Podane wyzej legendy z Zycia Sw. Francisz- 
ka przełożył na gwarę góralską Stanisław Wit- 
kiewicz, wielki miłośnik Tatr, a zarazem ser- 
deczny przyjaciel ludu góralskiego. Przekła- 
du dokonał w czasach, kiedy w b. Kongresów- 
ce wygasały już rewolucyjne porywy przeciw- 
ko caratowi. 

Legendy te zaopatrzone zostały wymownym 
przypiskiem, odiwarzajacym przygnębienie, 
jakie zapanowało w sercach ówczesnego po- 
kolenia na skutek upadku rewolucyjnych 
sztandarów, głoszących hesła sprawiedliwo- 
ści społecznej w Polsce wolnej i niepodległej. 

Poniżej przytaczamy ten przypisek: 

2 

My, którzy szarpiemv sie w wiekowej krwa- 

wej niewoli, którzy tylko co przeżyliśmy lata 


۱ 1 21 
1904, 1905, 1906 1 żyjemy w równie krwawym 
roku 1907, my musimy ze źrącym sceptycyz- 
mem czyłać te słowa ufne, spokojne, pełne u- 
kojenia. My dobrze wiemy, że dziś, jak daw- 
niej, słońce nowych czasów wstaje z krwawej 
fali walk, miotajacych morzem ludzkości, wie- 
my, że dotąd brzmią dawne hasła: — Biada 
zwyciezonym! Biada słabym! — i brzmi ich 
konieczne echo: — Śmierć tyranom! Wiemy 
to, i wiemy również, niestety, że zamiast świę- 
tych, którzy chcąc uczynić pokój, stawali pier- 
sią przeciw zjeżonym , dymiącym krwią włó- 
czniom, dziś mamy tyiko marnych, marnych 
do płaskości, polityków, starających się pod- 
stępem i siłą utrzymać słabych, uciśnionych, 
wyzyskiwanych w okrutnych, hańbiących pe- 
lach tego, co oni nazywają porządkiem spo- 
lecznym i interesem narodowym. 


Zakopane 1927. 


Stanisław Witkiewicz 


KROK NAPRZÓD NA DRODZE DO POKOJU 


W ostatnim numerze „Chłopskiego Świata" rozważaliś- 
my trudności związane z opracowaniem traktatów poko- 
jowych z b. sprzymierzeńcami Hi:lera w Europie, prze- 
widując zresztą szybkie ich pokonanie. Dziś trudności że 
mamy już poza sobą. Traktaty są przygotowane w osta- 
tec-nej formie Pozostają sprawy czysto formalne, do któ- 
rych należy zaliczyć, może tylko z jedzym wyjątkiem, 
podrisanie traktatów przez rządy byłych państw nieprzy- 
jacizlskich. Ten jeden wyjątek dotyczy gra-icy jugosło- 
wiańsko-włoskiej, a ści”lej mówiąc sprawy Triestu. Moż- 
na miré ohawv. Ze Juśosławia mimo uzśodnieria sprawy 
w łonie „Wielkiej Czwórki” traktatu nie podpisze. Może 
wówczas  przyszlaby kolci na bezpośrednie rokowania 
włosko-jnńosłowiańskie. zapoczatkowane rozmowami Ta- 
gliatti—Tito. Możliwość tych rokowań با‎ możliwość, i to 
poważna, przełamania jeszcze i tej ostatriej trudności, 
gdyby miała ona powstać. Wzajemne ustępstwa poczy: io- 
ne w sprawie statutu tego nowego „wolnego miasta” w 
Europie pozwalają micé nadzieję, że trudności i tu nie 
będzie. 

W związku z ostatecznym uzgodnieniem traktatów z by- 
ymi sprzymierzeńcami „osi“ warto podkreś.ić fakt, że 
sprawa wyborów w Bulgarii i Rumunii, i utworzenia tam 
nowych rządów w najmniejszym stopniu rie wpłynęła na 
ticg prac traktatowych dotyczących tych krajów. Z chwi- 
lą uzyskania cen na naftę, dających finansowe zado:é- 
uczynienie kapitalistom anglosaskim, oba państwa anglo- 
saskie wyraźnie przestały się klopotaé o wewretrzne spra- 
wy Rumunii i wyraźnie zobojętniały na sprawy wyborów 
1 utworzenia w ich wyniku rządu. Jeszcze raz się okaza- 
ło, że dla krajów o starych tradycjach handlowych i wicl- 
kokapitalistycznych każdy «strój i każdy rząd są dobre, 
o ile bezpośrednio im nio zagrażają, nie konkurują i chcą 
płacić. Wielu ludzi w Polsce powinno się głęboko nad 
tym faktem zastanowić. Kto o tym niz chce paraiętać, 
łatwo może popełnić Llad podobny do tego, który popeł- 
nil po poprzedniej wojzie odłam społeczeństwa rosyjskie- 
go, związany z carskim ustrojem. Odłam ten sądził, że 
świat kapitalistyczny niśdy nie pogodzi się z utratą wiel- 
kich kapitałów utopionych w carskiej Rosji, że Rosja 
rewolucyjna nie obejdzie się bez pomocy obcego kapita- 
łu; nie pokona wielkich trudności gospodarczych i za ce- 
nę pożyczek zrezygnuje w całości lub w części ze zdoby- 
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czy rewolucji. Ufny w słuszność tych rachub odłam ów 
czekał na zmierzch rewolucji, jako skutek interwencji 
zbrojnej i gospodarczej świata kapitalistycznego. W re- 
zultacie nastąpił zmierzch nie rewolucji, ale właśnie tych, 
którzy liczyli na jej upadek, zaś kraje kapitalistyczne 
przekonawszy się, że interwencja napotyka na poteżny 
opór i drożej kosztuje niż odsetki straconych kapitałów, 
zrezygnowały z interwe-cii n-tomiast nośpieszyły z ofer- 
tami pod adresem Sowieckiej Rosji W okresie zainic'o- 
wanej przez Lenina „nowej ekonomicznej polityki” nie- 
jedna z tych ofert była przyjęta. „Interes jest interesem" 
mówi stare przysłowie angielskie. Kto rie chce przeżyć 
tak przykrych rozczarowań jak te, które były udzizłem 
tzw. „białej Rosji" po poprzedniej wojnie, musi pamię- 
taé o wizlkim znaczeniu tego przysłowia w polityce pew- 
nych państw. Sprawa nafty rumuńskiej jeszcze raz przy- 
pomniila nam tę zasadę. Ponieważ troska o interesy b. 
często występuje w postaci wielkodusznej troski 0 idea- 
ły, warto skorzystać z okazji, aby wyjaśnić w rzadkich 
momentach, gdy oliwa, a w tym wypadku nafta, na 
wizrzch wyleje, .o co właściwie chodzi , jak powiedział 
kiedyś minister Beck. 


Ale wróćmy do prac Wielkiej Czwórki. 
II 
PRZYGRYWKI DO POKOJU Z NIEMCAMI 


Po zatatwie-iu pięciu spraw mniejszyca, które w sumie 
dzły wizlki krok naprzód! na drodze do pokoju, przyc'o- 
dzi pod obrady sprawa wiclka: pokój z Niemcami 1 Au- 
stria. Tempo prac w tej „nowej” sprawie jest jak zawcze 
ra początku b. powolne, przy tym nie to jesł najważ- 
niejsze, co dzizje się na zasadniczym torze, a więc na 
posiedzeniach Wielkiej Czwó-ki. ale raczej to, tu się 
roki w sprawie niemieckiej na boku. BB XM 

Na zasadniczym torze ustalono termin 1 miejsce Toz- 
poczęcia rozmów: 10 marea 1917 r. w Moskwie Wielka 
Czwórka przystapi do opracowania traktatów z Mi:m- 
cami i Austrią. HT 

W kwestii przygotowań jest pewna ró*nica zdań Byr- 
nes i Bevin chcieliby, aby obrady ministrów spraw za- 
granicznych były poprzedzone pracami przygotowawczyrr.i 
zastępców; Mołotow uwąża to za zbędne, ponieważ za- 
stępcy nie będą mogli otrzymać żadnych dyrektyw, zenim 
ministrowie nie osiąśną ۰ Również niecelo- 
we jest, zdaniem Mołotowa, wysluchiwanie przez zastęp- 
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ców żądań zalnteresowanych krajów, gdyż zastępcy nie 
będą mogli ustosunkować się do tych żądań. Panuje na- 
tomiast zgoda co do rozpoczęcia prac od wysłuchania 
sprawozdań Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec w spra- 
wie postępów prac w dziedzinie demilitaryzacji, demokra- 
tyzacji i spraw gospodarczych. Wszyscy zgodnie wysu- 
wają sprawę centralnego zarządu Niemiec i sprawę przy- 
gotowania traktatów dla Niemiec i Austrii. 


Anglosasi proponują ponadto ograniczenie liczby 
wojsk okupacyjnyca i mianowanie specjalnych zastępców 
ministrów dla spraw traktatów z Niemcami i Austrią. 
Kwestia współdziałania w pracach nad traktatem z iiem- 
cami państw najbardziej zainteresowanych, a więc są- 
siadów Niemiec z Polską na czele, nie napotyka z żadnej 
strony na sprzeciwy. Chodzi tylko o formę i zakres tej 
wspólpracy. Francja chciałaby jeszcze przed opracowa- 
riem traktatów załatwić ostatecznie sprawę Saary. Na 
sprawę granic Francja kładzie największy nacisk. 


Wszystkie te zagadnienia wysuwane już dziś przez mo- 
carstwa nie wnoszą do dotychczasowej dyskusji ric no- 
wego. Wyjątek stanowi zgłoszona przez Mołotowa propo- 
zycja likwidacji Prus. 


Twór polityczny wyrosły w miejsce jadowitego łba 
krzyżackiego odcietego pod Grunwaldem wskutek obłud- 
nej pokory swoich pierwszych władców, książąt pruskich, 
lenników Polski, wskutek ciężkich błędów polityki ostat- 
nich Jagiellonów i późniejszych królów naszych aż do 
ostatniego Stanisława Augusta wyrósł do rozmiarów po- 
tęgi groźnej dla całej słowiańszczyzny. Gad pruski wpeł.ł 
wybrzeżem bałtyckim aż po brzegi Zatoki Fińskiej, nio- 
sac śmiertelne niebezpieczeństwo wszystkim ludom sło- 
wiańskim i bezpośrednią zagładę ludom bałtyckim. Na 
tym to szlaku w czasach pierwszej wojny światowej sfor- 
mowala sie osławiona „żelazna dywizja”, k'óra prusk'm 
butem przygniotla Finlandię. Ta właśnie dywizja, sfor- 
mowana na tradycyjnych szlakach pruskiego najazdu, ja- 
ko 'najpełniejsza wyrazicielka pruskiej idei, przyniosła do 
Berlina zalążek hitlerowskiej „ideologii“ i zaczęła go 
rozwijać w szeregu mordów potajemnych i zamachów, 
ona to stanowiła jeden z zasadniczych elementów, z któ- 
rych zlania powstał nazizm. Dzieje tej i wielu innych 
pruskich formacji wskazują dowodnie, że hitleryzm był 
ostatecznym, najdoskonalszym wyrazem pruskiego mili- 
taryzmu i pruskiej zbrodniczej idei państwowej, którą 
niestety przyjęły całe Niemcy od czasów b. dawnych. 
Groźba hitleryzmu zawsze będzie istniała, dopóki tędzie 
istniało dzieło Fryca „Wielkiego” i Bismarka. Wilhelm II 


i Hitler na czele państwa stworzonego przez tych ludzi 
to zjawiska najzupełniej naturalne, a więc mogące się 
powtarzać. 


Przecież Hitler był w znacznym stopniu uczniem Bi- 
smarka. „Wielkich zagadnień chwili nie rozstrzygną mo- 
wy i uchwały większości; zostaną one rozstrzygnięte 
krwią i żelazem” — to jest „złota myśl' Bismarka, któ- 
ra Wilhelm II i Hitler powtarzali do znudzenia. , Wiel- 
' kie Niemcy” to też nie wynalazek Hitlera; to hasło rzu- 
cil Bismark. Niewątpliwie pruski jest rodowód Liilerow- 
skiej międzynarodowej i wewnętrznej polityki. Z ciem- 
nej zbrodniczej duszy pruskiej wyrosła doktryna Rosen- 
bera, rasowego prusaka  nadbaltyckiego, i zbrodnicza 
taktyka i metody hitleryzmu. „Każda wieś, w której po- 
pełniono akt zdrady, ma być spalona do cna, a wszyscy 
mężczyźni powieszeni — te słowa, które móśł wypo- 
wiedzieć każdy hitlerowski opryszek, sprawujący władzę 
na okupowanych ziemiach, to dosłowny tekst rozkazu Bi- 
smarka do dowódców na terenie okupowanej Francji Te 


słowa były wypowiedziane na 70 lat przed najazdem band 
hitlerowskich na Europę. 


Hitleryzm swymi korzeniami sięga głęboko w histo- 
ryczną glebę niemiecką. Hitleryzm wyrasta z Prus, jun- 
kierskich, kapitalistycznych i mi.itarystycznych. Likwi- 
dacja Prus jest konieczna dla odwrócenia od świata, a 
zwłaszcza od narodów słowiańskich, niebezpieczeństwa 
panowania zbrodni. Gdyży wniosek Mołotowa przeszedł, 
oznaczałoby to, że dokonał się w czasie tej wojny nowy 


»Grunwald", i to taki, którego owoce nie zostały zmar- 
nowane. 
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111 
CZEGO CHCĄ NIEMCY? 


Tymczasem Niemcy ośmielone stanowiskiem 
przez Byrnesa i Bevina są dobrej myśli. 

Anślicy i Amerykanie łączą obie strefy okupacyjne 
i nie czekając na wyniki narad pokojowych realizują swo- 
ją wyraZzie proniemiecką politykę. 

Jeszcze toczą się w Norymberdze procesy ,szanow- 
nych" profesorów, wybitnych lekarzy, któzzy dla „do- 
świadczeń naukowych" mordowali ludzi, zamrażając ich 
żywcem, zakażając rany specjalnie zadane, gruchocząc 
kości lub mordując po prostu dla skompletowania ۲ 
szkieletów pewnych ras į typów ludzkich w sławnych 
niemieckich wszechnicach (fakt autentyczny, oficjalnie 
stwierdzony przez Amerykanów), a już żoł ierze anglo- 
sascy organizują chcinki dla dzieci niemieckich i rozdają 
im czekoladki. Co gorsza, wypuszcza się na wolno:é ty- 
siące byłych żandarmów „S. A.-manów” i innych bandy- 
tów. Powstają przy tym jak grzyby po deszczu rządy nie- 
micckie. Nawet Berlin ma już swoją „Radę Ministrów" 
z 15 ,miaistrami . Dzielny niemiecki „demokrata“ p. Szu- 
macher istofrie z dużą odwagą, a raczej bezczelnością, 
głosi konizczność szybkiej odbudowy Niemiec, zjedno- 
czenia Niemiec, no i cczywiście powrotu Niemiec na 
wschód. Anglicy zaprosiii Szumachera do Londynu; jest 
oficjalnym gościem rządzącej partii: Partii Pracy, jest 
lo przecież, pożal się Boże, socjalista. Znamy tyca „so- 
cjalistów" niemieckich, którzy, jak to się mówi, „z mu- 
zyka i sztandarami przeszli do obozu  nazich, którzy 
zresztą pod wodzą „poczciwego“ Eberta utopili we krwi 
nizmiecka rewolucję Mieli ci „socjaliści' swojego Gce- 
ringa w osobie, równie jowialnego i równie krwawego ka- 
ta, Noskego. Zresztą Noske po dojściu do władzy mitle- 
ra zgłosił się po emeryturę do Goeriaga, który opowie- 
dziai te „śmieszną historię przez radio. „Socjalisią' był 
również kat Sląska w czasie powstań, niejaki MHórsing. 
Oczywiście to był „socjalista“ niemiecki. Piszemy o iym 
wszystkim dla tego, aby ostrzec wszystkica przed niepo- 
rc.uriieniami, jakie mogą powstać w związku z osobą 
p. Szumachera. Zbyt dobrze znamy lokajską duszę niem- 
ców, abyśmy jej nie poznali, cuoćoy wystąpiła w bardzo 
czerwonej libenii, nawet tak czerwonej Jak ta, którą tak 
ciiętnie nakładają Niemcy w radzieckiej strelie okupa- 
cyjaej. 

Pan Szumacher na razie uzyskał trzy rzeczy: 1) zaprze- 
stanie rozuióski tabryk, 2) upaństwowienie ciężkiego prze- 
mysłu, 3) połączenie stref angielskiej i amerykanskiej. 

Zresztą, nie czekając na decyzję anglosasów, Niemcy 
zagrozili udmową wykonania prac przy ۳۵2۲16۶6۵ prze- 
mysłu. Oczywiscie tę groźbę skierowano tylko do anglo- 
sasów. Niemcy dobrze wiedzą, kiedy, czym i komu gro.ié. 

U przygrywkac. i zayrywkac:i poprzedzającyca opra- 
cowanie traktatu z Niemcami można by napisać b. wie- 
le. Można by, ale nie warto; to, cośmy opisali, wystar- 
czy dia zorientowania się w sytuacji. 

Polska w oparciu o ucawały poczdamskiz, uina w swój 
sojusz ze Związkiem Radzieckim oczekuje ze spokojem 
ostatecznego unormowania sprawy nieinicckiej. limo 
wszystko wydaje się, że Anglia i Stany Zjednoczone ta- 
woryzują Niemcy raczej dla celów taktycznych, ale w 
istocie widzą niebezpieczeństwo niemieckie. Wszystko to 
pozwala patrzyć w uinością w przyszłość. Należy stwier- 
dzić, że sprawa traktatu z Niemcami jest w tej chwili 
dla nas najważniejszym zagadnienism. Pomyslnemu rcz- 
wiązaniu tej sprawy winny służyć wszystkie nasze we- 
wnętrzne i zagraniczne posunięcia. 


zajętym 


IV 
NARODY ZJEDNOCZONE OBRADUJĄ 


Sesja Ogólna Narodów Zjednoczonych obraduje już 
z śórą miesiąc. Sesja ta oblitowala w wiele doniosłych, 
a nieoczekiwanych momentów. Za wcześnie jest jeszcze 
ra podsumowanie wyników. Niewątpliwie zaznacza «cią 
ton pojednawczy. Przede wszystkim sprawa ,,veto”, a ra- 
czej sprawa jednomyślności. Ten pozornie niewielki ka- 
myczek podrzucony przez Australię móśł się zamienić 
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w lawane, która zmiotlaby O. N. 2 1 naprawdę zagroziła 
katastrofą. 


Zerwanie z zasadą jednomyślności wielkich mocarstw 
eznaczaloby narzucanie przez jednych swojej woli innym, 
cznaczałoby rezygnację z obowiązku wypracowania wspól- 
nych zasad na rzecz metody przegłosowywania się. Wy- 
nik byłby niewątpliwy; zaczelyby się przegłosowywać 
armaty i bomby. Ostatecznie sprawa upadła, skończyło się 
przyjęciem jeszcze jednej rezolucji bez większego zna- 
czenia. 

Drugim wielkim zagadnieniem jest sprawa rozbrojenia. 
Zaczęło się od wniosku o ujawnienie wojsk stacjonowa- 
rych na terenach państw sojuszniczych przez mocarstwa. 
Stopniowo dołączyły się inne sprawy. Wreszcie zlało się 
w jeden zasadniczy problem rozbrojenia zarówno zagad- 
nienie kontroli nad wszystkimi rodzajami broni niszczą- 
cych (bomby atomowe, pociski rakietowe, wojna bakte- 
riologiczna) jak i zagadnienie ilości i uzbrojenia wojsk. 
Jak i w czasach nieboszczki Ligi Narodów, sprawa roz- 
brojenia pociąga za sobą sprawę bezpieczeństwa i sprawę 
rozjemstwa w sporach. Występuje w historii dyplomacji 
jakże często powtarzająca się łączność trzech spraw: 
rozbrojenia, bezpieczeństwa i arbitrażu, czyli rozjemstwa 
w sporach. Zapewne obecna sesja Zgromadzenia Ogólne- 
go Narodów Zjednoczonych nie załatwi wszystkich tvch 
spraw. W każdym razie zagadnienie jest postawione 
w dostatecznie szerokiej płaszczyźnie, aby je gruntownie 
zbadać i, miejmy nadzieję, załatwić. W następnym prze- 
gladzie „Chłopskiego Swiata“ napiszemy o tym obszer- 
niej. 

Stopniowo również, ale już znacznie szybciej postępuje 
sprawa likwidacji rządów Franco w Hiszpanii. 

Narody Zjednoczone przyjęły wniosek Polski wpraw- 
dzie po pewnych przeróbkach. Dopóki Franco będzie w 
Madrycie, żaden z 54 narodów świata nie będzie tam miał 
swego przedstawiciela. Dobre i to. Ale każdy człowiek, 
chwaląc tę decyzję zapyta, kiedyż wreszcie umęczony 


Numer 7 „Wsi i Państwa" poświęcono w całości zagad- 
nieniom spółdzielczym, rozpoczynając go sprawozdaniem 
z | sesji Rady Wychowania Spółdzielczego. W zagajeniu 
Gyr. Arkadiusz Rozwadowski zwraca uwagę na zmienio- 
ną rolę spółdzielczości w porównaniu z okresem przed- 
wojennym. Wtenczas bowiem... „ruch spółdzielczy pełnił 
rolę raczej pewnego rodzaju korektywy ustroju kapita- 
listycznego”, gdy dzisiaj przed ruchem spółdzielczym sto- 
ją zadania... „polegające na wychowaniu społeczeństwa, 
przestawieniu jego mentalności — tak ażeby psychikę zdo- 
bywcy kapitalistycznego, chodzącego samopas, zmienić na 
psychikę człowieka uspołecznionego, a więc umiejącego go- 
dzić interes osobisty z dobrem społeczeństwa, czyli zdolne- 
$o do współpracy i współdziałania z ogółem społeczeństwa. 
lizebieg Rady cechuje w dalszym ciągu wielka troska o 
wychowanie człowieka. A więc najpierw w przemówieniu 
swoim podkreśla minister Czesław Wycech, przewodni- 
czący Kady W. S., jedno z najcięższych zadań naszych, 
mianowicie ,odbudowe" człowieka: „To, co odczuwa 
przemysł, życie kulturalne i społeczne, to odczuwa i ruch 
spółdzielczy, bowiem swoją działalność opiera przede 
wszystkim na człowieku. Dlatego też troska o odbudowę 
człowieka i wychowanie człowieka jest zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi — w szczególności w ustroju de- 
mokracji politycznej”. W dalszym ciągu minister Wycech 
zwraca uwagę na konieczność dopełnienia pierwiastków 
rycersko-bohaterskich, tak wybitnych w naszym narodzie, 
pierwiastkami niezbędnymi w życiu i pracy codziennej, 
jak: myślenie kategoriami gospodarczymi, sprawność ore 
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naród hiszpański stanie się wolnym? Po przyjęciu wnio- 
sku polskiego można mieć nadzieję, że dzień ten jes! już 
niezbyt daleki; przecież za wnioskiem głosowała Anglia. 

Na zakończenie warto zanotować, jak ocenia się w 
świecie fakt, że zarówno Rada Ministrów „Wielkiej 
Czwórki” jak i Zgromadzenie Narodów Zjednoczonych 
pracują w duchu pojednawczości i wzajemnej  ustepli- 
wości. 

Otóż są dwa zasadnicze stanowiska w tei kwestii. Jed- 
ni twierdzą, że jest to wynik wielkiej stanowczości Sta- 
nów Zjednoczonych, inni uważają to za wyraz dobrej wo- 
li i wzajemnego zrozumienia i uszanowania interesów, za 
zapowiedź długiego — okresu pokoju i szybkiego wejścia 
na drogę odbudowy świata. 

Stanowisko pierwsze reprezentują środowiska, których 
uosobieniem jest Churchill, świetny organizator wojny, 
który nie umie, a może nie chce, organizować pokoju. 
Stanowisko drugie reprezentują zwolennicy pokoju i od- 
budowy. Wydaje się, że ci ostatni tym razem są realista- 
mi, to znaczy ludźmi, którzy widzą to, co naprawdę jest, 
natomiast pierwszych należy zaliczyć do  fantastów. 
Wszystko wskazuje na to, że w dzisiejszej epoce pokój 
staje się rzeczywistością, a wojna jest fantazją, zrodzo- 
ną w mętnych umysłach tego szczególnego gatunku lu- 
dzi, którzy wszystko potrafią tłumaczyć na opak, a na 
słońcu widzieć tylko plamy. Jeśli jakiś z tego gatunku 
człowiek przeczyta w „Chłopskim Świecie" dzisiejszy 
„przegląd, na pewno wzruszy ramionami i powie, a jed- 
nak w Azerbejdżanie są walki, w północnej Grecji tłuką 
się partyzanci z wojskami rządowymi i Tsaldaris wnosi 
na Radę Bezpieczeństwa prośbę o zbadanie, czy przypad- 
kiem Bułgaria, Jugosławia i Albania nie popierają par- 
tyzantów. 

Odpowiedź tym ludziom, gdyby warto ją było dawać, 
powinna być taka. Na krawędziach, na bocznych torach 
są jeszcze duże trudności, ale na głównej drodze do po- 
koju powoli, lecz stale ludzkość idzie naprzód. 


W. S. 


ganizacyjna, zdolność współdziałania, uspołecznienie. Za- 
lety te w wysokim stopniu rozwija właśnie ruch spól- 
dzielczy, stając się sam przez się szkołą wychowania spo- 
łeczno-gospodarczego. Rzecz zrozumiała, zarówno oświa- 
ta szkolna jak też oświata dorosłych żywo interesuje się 
wychowaniem spółdzielczym, kultywuje myśl i w miarę 
możliwości wytwarza postawę spółdzielczą. — W związ- 
ku z referatem J. Boniuka na temat: „Wytyczne wycho- 
wania spółdzielczego" wyjaśnia Jan Zawada. że nie moż- 
na przeciwstawiać wychowania idealistyczno-humanistycz- 
nego wychowaniu gospodarczemu: „Można tylko wycho- 
wanie humanistyczne uzupełnić wychowaniem społeczn >- 
gospodarczym. Chodzi tu o usunięcie dużego niebezpie- 
czeństwa, bo od określenia gospodarczy niedaleko do 
materialny, a źle się dzieje z narodem, który dąży do 
zmaterializowania. Wychowanie powinno być iednocześ- 
rie gospodarcze i idealistyczne. Z pobudek idealistycznych 
powinna wypływać działalność gospodarcza.  W'«kazuje 
nam to nasz specyliczny pogląd na świut, nasza własna 
łilozofia społeczna, której cechą charakterystyczną jest 
„połączenie nieba z ziemią”, tzn. połączenie prak yczno- 
ści z głębokim podkładem ideowym, religijnym. Pogiad 
ten znajdujemy w dziełach Abramowskiego i Pctock'e- 
go, a obleczony w czyn przez Staszica w Fuadac'i Hiu- 
Lieszowskie)".. 

W miarę nacisku polemicznego na światopogląd 1udowy, 
najczęściej zwany agraryzmem, pojawiają się c»-az cze- 
stsze próby naukowego uzasadnienia agraryzmu iako od- 
rębnego, a więc ani socjalistycznego, ani tym bardziej 
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rie faszyzujacego kierunku ideologicznego. Warto zwró- 
cié uwage na dwie próby naukowego naswietlenia agrary- 
zmu. Pierwsza to artykuł Mieczysława Grada, obecnie 
redaktoca „Wici', wypowiedziana w „Młodej Myśli Lu- 
dowej“ w artykule pt.: „Ze stanowiska ludowca". Za- 
znaczając najpierw, że ograryzm nie ma pretensji metafi- 
zycznych, czym różni się zarówno od chrystian.mu jak 
i marksizmu, pisze Grad: „Nie będąc ideologią meta'i- 
zyczną jest agraryzm ideologią wybitnie humanistyczną. 
Zasadnicze są tutaj takie zadania, jak: „celem wszelkich 
یز‎ społecznych winien być człowiek” itp. Wszel- 
ie sprawy i zagadnienia rozpatrywane są przez pryzmat 
radości i cierpienia, korzyści i straty, godności ' poniże- 
nia człowieka. Ów człowiek nie jest traktowany iako wy- 
izolowana ze społeczności jednostka; jest to człowiek ży- 
jący w zespole, w gromadzie, w społeczeństwie. Jest to 
człowiek uspołeczniony. Jest to człowiek obecny rzeczy- 
wisły, a nie jakaś abstrakcja, mit. W ideologii ludowej 
nie ma przeciwieństwa między jednostką i zbiorowością. 
Bo ani zbiorowość nie jest bezdusznym kolektywem miaż- 
dżącym indywidualność, ani jednostka nie jest anarchi- 
stą. Nie jest także istotne pytanie, czy urzeczywistnienie 
pożądanego ustroju społecznego ma nastąpić wcześniej 
aniżeli przysposobienie do niego jednostek. Ani nie uwa- 
żamy, że przed wkroczeniem do rzeki celem jej przepły- 
nięcia należy długo stać na brzegu i uczyć się zasad pły- 
wania, ani też, że ludzi, którzy z wodą nie mieli do czy- 
nienia, można rzucić beztrosko w sam środek wirów. U- 
czymy się pływać wchodząc do wody, podobnie wycho- 
wujemy się poprzez podejmowanie konkretnych wysiłków 
kształtujących bieżącą rzeczywistość społeczną Do od- 
powiedzialności za całość, za przyszłość, dopuszczamy 
masy. budujemy lepszy świat gromadzkim wysiłkiem, a 
nie na sposób faszystowski — na rozkaz mądrego despo- 
ty. Dlatego jesteśmy spółdzielcami i samorządowcami. 
Krótko mówiąc — ideologia Ruchu Ludowego je»! ideolo- 
gia humanitaryzmu społecznego, z którego logicznie wy- 
nikają zasady demokracji społecznej, Jest jasne, że ta 
ideologia nie ma nic wspólnego z metafizyką, i jest od 
nie) zupełnie niezależna. Bo jeżeli w działalności społecz- 
Gej na naczelnym miejscu postawimy człowieka uspołecz- 
nionego, to jest sprawą znakomicie obojętną, czy ten czło- 
wiek „w istocie" jest półbogiem czy pólbydleciem. Tak 
czy tak — pozostaje celem". ۷۷ dalszych sformutowa- 
piach zajmuje się autor zestawieniem agraryzmu z socja- 
lizmem, faszyzmem i chrześcijańską ideologią społeczną. 
Artykuł, interesujący wielce i trafny, kończy siy uwagą, 
że rewolucja francuska rzuciła hasło wolności. rosyjska— 
równości. Te dwie warunkujące się nawzajem idee zmie- 
rzaja do syntezy, na co — według autora — wskazuje 
rozwój egalitaryzmu w Z. S. R. R. i równocześnie Nowy 
Ład Roosevelta w U. S. A. czy wreszcie socjalizacja 
ustroju angielskiego za rządów Partii Pracy. Na tle owej 
wielkiej i twórczej syntezy, dokonywującej się w skali 
światowej, ukazuje M. Grad Ruch Ludowy: „Jestem prze- 
konany, że nasza chłopska, wiciowa ideologia dobrze słu- 
ży sprawie pokoju i postępu. Nasz Ruch ma wielkie per- 
epektywy i winien śmiało uczestniczyć w budowie lepsze- 
go świata. Albowiem z jednej strony agraryzm może u- 
chodzić za szczęśliwą syntezę wolności i równości, z dru- 
giej zaś strony agraryści wolni sa od obciążeń ortodoksji, 
co im pozwala „z żywymi naprzód iść, po życie sięgać 
nowe... , پر‎ 
Drugą z wymienionych prób naukowego uzasadnienia 
ideologii Ruchu Ludowego jest zarówno interesujący arty- 
kul Stefana Buczkowskiego, wydrukowany w n-rze 8 


„Wsi i Państwa“ (październik 1946) pt.: „Naukowe pod- 
stawy agraryzmu'. Autor świadomy jest niedostatecznego 
dotąd ugruntowania naukowego światopoglądu ludowego, 
co wydaje mu się naturalnym w świetle dynamicznego 
charakteru dążeń chłopskich w Polsce. Po prostu — ży- 
cie wyprzedza tu naukowe ujęcie, co — rzecz jasna — 
ma swoje dodatnie i ujemne strony. Rzecz jednak w czym 
innym: „W obliczu postępu nauk każdy ruch społeczno- 
polityczny musi stale konfrontowaé swój program z do- 
konywującymi się przeobrażeniami i z postępem wiedzy, 
jeśli chce uchodzić za ruch postępowy i rozwijający sie. 
Jest więc ze wszechmiar wskazane, abyśmy się zaczęli do- 
kładniej orientować w charakterze ideologii ludowcowej, 
ideologii agraryzmu, w jej pokrewieństwach i powinowa-: 
ctwach ,a przede wszystkim w stopniu jej oparcia o nau-“ 
ki społeczne i antropologiczne”, W dalszym ciągu autor 
podkreśla żywiołość i żywotność Ruchu Ludowego w Pol- 
sce; rozpatruje związek zachodzący pomiędzy falowaniem 
rozwoju społeczno-politycznego wsi a odpływem (emigra- 
cja, migracja) chłopów ze wsi; zastanawia sie nad wpły-* 
wem na wieś cywilizacji przemysłowej i nad przeciwsta- 
wieniem się temu wpływowi ze strony ludowców, a zwła- 
szcza ze strony zorganizowanej młodzieży wiejskiej na 
śruncie ideologii wiciowej; analizuje przyczyny rozbratu 
pomiędzy miastem a wsią (rozwój przemysłu w XIX wie- 
ku, teorie socjalistyczne); przytacza za dziełem prof. 
Szczurkiewicza pt. „Ilość i gęstość ludności a rozwój spo- 
łeczno-kulturalny" tezy, które obalają „mit a kultural- 
nym przodownictwie rdzennej ludności miejskiej i awan- 
gardowej roli proletariatu wielkomiejskiego"; mówi o de- 
waluacji miast w dziedzinie socjologicznej i ekonomicz- 
nej, a wreszcie daje następującą wizję linii rozwojowej. 
Ruchu Ludowego: „Ruchowi Ludowemu przypada w u- 
dziale wielkie i zaszczytne zadanie przeprowadzenia kam- 
panii o urzeczywistnienie takiej struktury nowej Polski, 
jaka najbardziej odpowiada pojęciom i ideałom chłop- 
skim. W tej wizji akcent główny spoczywa na osiedlach 
wiejskich, tworzących organiczne skupiska pracy kultural- 
no-wychowawczej i gospodarczej, zarówno rolniczej jak 
przemysłowej, i kształtujących w ten sposób wszestronnie 
osobowość człowieka — wolnego twórcy. Miasta, raczej 
średnie niż wielkie, miasta-ogrody będą siedliskami prze- 
mysłu montażowego lub tych gałęzi wytwórczości, które 
z natury swej muszą być zlokalizowane w określonym 
miejscu; będą siedliskami handlu, urzędów i zakładów 
szkolnych wyższych. Poziom życia na wsi i w mieście 
wyrówna się, a migracja ludności między wsią i miastem 
posiadać będzie charakter wymiany specjalistów. Miasta 
stracą wiele ze swego snobistycznego charakteru, ale naj- 
większą rewolucję przejdzie wieś, tracąc jednostronny 
charakter rolniczo-hodowlany. Jeżeli ten nowy obraz wsi 
miałby przerażać ludowców typu sentymentalnego, to na- 
leży przypomnieć, że ta rewolucja na wsi będzie ponie- 
kąd powrotem wsi do jej dawnego, wielowiekowego cha- 
rakteru uniwersalnej wytwórczości. Jednostronny skład 
zawodowy wytworzył się na wsi dopiero w ciągu XIX 
w.: w rozwoju wsi był to tylko krótki, i na pewno nie 
szczęśliwy dla interesów narodu etap. 

Patrząc więc w dalszą przyszłość rozumiemy, że Ruch 
Ludowy nie może dalej ograniczać swoich zainteresowań 
w dziedzinie ekonomicznej tylko do spraw rolniczych. 
Do rozszerzenia kręgu zainteresowań, a tym samym zwo- 
lenników, zmuszają go nie takie czy inne względy tak- 
tyczno-polityczne, lecz nadchodzące z nieubłaganą k » 
niecznością przeobrażenia strukturalne". 

Franciszek Pajdak 


— ۰۰۰ -—— — --— —M مرت‎ ———R 


„Kultura nie tkwi jedynie w uczono$ci, ani w zamożności, nie przesądzają o niej wielkie rnia- 
sta, ruch handlowy, przemysłowy, nawet wielkie armie. Nie siedzi ona w mózgu, nie skłala się z po- 
jęć. KULTURA TO CZŁOWIEK CAŁY. Jego sposób zyCia, jego sposób mówienia, jego potrze: 
by. A dale; — jego codzienna sfera myśli, jego dążenia duchowe”. 
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Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza 
(Warszawa, Aleje Jerozolimsk'e 119) 
wydała następujące książki z serii 


„Biblioteka Ruchu Ludowego'': 


ai. 

Program i Statut P. S. L. 30 — 
Jednosé Ruchu Ludowego — T. Rek 30.— 
Lata Chłopskiej Walki — Z. Augustyński 30. — 
Samorząd Terytorialny — P. Typiak 20.-- 
W służbie narodu i państwa — St. Mikołajczyk 30. — 
50 lat pracy 1 walki — J. Dec 20 — 
Dlaczego iestem ludowcem — F. Mleczko 30 —. 
P'esn' Batalionów Chłopskich — w opr. W. Batki, 30.— 
Jak zagospodarować Ziemie Odzyskane — J. Krzyca- 

kowski 30.— 

Biblioteka Powszechna: 

Dziecię Starego Miasta — I. J. Kraszewski 100. — 
Żeńcy — S. Szymonowicz 30.— 
Maraton — K. Ujejski . | 30 
Zemsta — A. Fredro 60.— 
Lament chłopski na pany — w opr. dr S. Szczotki 130.— 
Kollokacja — J. Korzeniowski 220.— 
Spekulant — J. Korzen owski f 250.— 


Każdy czytelnik mies. „Chłopski Swat” może nabyć 
powyższe wydawnictwa po cenach ulgowych na podstawie za 
mówień przez pocztę lub osobiście w Centrali Chłopskiej Spól- 
dz:eini Wydawniczej: 


8 broszur zamówione łącznie — kosztują zł 160.— ۱ 


“Na składzie także miesięcznik, poświęcony sprawom 
wsi „Wieś i Państwo”. Wydawnictwo Spółdzielni Wvdawni- 
czej „Wieś'. Kraków. Prenumerata roczna 320 zł Cena nu: 
meru 40 zł oraz jednodniówki Wydziału Kobiecego P S. L. 
Żywia, Głos Matki, Kobieta Wiejska, Życie kobiece, Na straży. 
Kobieta w państwie. Cena jednodniówki 15 zł. 


Zamówienia należy kierować do Chłopskiei Spółdzielni 
Wydawniczej w Warszawie, Al. Jerozolimskie 119. Konto cze- 
kowe PKO 0 | 


SIRTIS TIR UE 


Józef Niecko — W tegoroczne Godne Święta, Franciszek z Assyzu, Stanisław Młodoże- 
niec — Dzwony, Czesław Wycech — O wspólny język, Franciszek Mleczko — O wielki program 
pracy na wsi, Jan Baranowicz — Zimowa ballada, Józef Niecko — Ruch Ludowy w Polsce Pod- 
ziemnej, Ziarna, Bolesław Gawin — Na dwudziestą pierwszą rocznicę zgonu Reymonta, Kwiatki 
świętego Franciszka, Przegląd polityczny, Z czaso pism. 


mm 


Redaktor JOZEF NIECKO 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Al. Jerozolimskie 119. 


Prenumerata: kwartalnie 40 zł, półrocznie 75 zł, rocznie 150 zł. Nr pojedyńczy 15 zł. 


Wydawca: Naczelny Komitet Wykonawczy PSL. Druk. Chł. Sp. Wyd. — Chmielna 25 B-14942 
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